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CZWARTA NIEDZIELA  
PO WIELKANOCY

^ J ekcja
z Listu  

św . Jakuba A postola  
(1,17—21)

N ajm ilsi: W szelki dar do­
bry i każda w zniosła  laska  
z w ysoka pochodzi, zstępuje  
od Ojca św iatłości, u którego 
nie m asz odm iany ani cienia  
zm ienności. Bo z w łasnej w o­
li zrodził nas słow em  prawdy, 
abyśm y byli n iejako począt­
kiem  stw orzenia Jego. W iecie 
to, bracia m oi najm ilsi! A  
niech  każdy człow iek  będzie 
skory do słuchania, a pow ol­
ny do m ów ien ia  i pow olny  
do gniew u. Bo gn iew  czło­
w ieka n ie w ypełn ia  spraw ie- j| 
dliw ości Bożej. D latego też, 
odrzuciw szy w szelką n ieczys­
tość i nadm iar złości, przyj­
m ujecie z łagodnością słow o  
w  w as w szczepione, które 
m oże zbaw ić dusze w asze.

WANGEUA
w edług  

św . Jana  
(16,5—14)

Onego czasu: Rzekł Jezus 
■ uczniom  sw oim : Idę do tego, 
J który m ię posłał, i n ikt z 

w as n ie  pyta m nie: Dokąd 
idziesz? A le, żem  to w am  po­
w iedział, sm utek napełnił 
serca w asze. Lecz Ja prawdę 
w am  m ów ię: Lepiej dla was, 
żebym  odszedł, bo jeżeli nie  
odejdę, Pocieszyciel nie  
przyjdzie do w as, a jeśli o- 
dejdę, poślę Go do w as. I gdy 
On przyjdzie, przekóna św iat
0 grzechu, o spraw iedliw ości
1 o sądzie. O grzechu m ów ię, 
że n ie w ierzą w e  m nie, o 
spraw iedliw ości, bo idę do 
Ojca i już m nie n ie  ujrzycie, 
i o sądzie, bo książę tego 
św iata  już został osądzony. 
W iele jeszcze m am w am  po­
w iedzieć, ale teraz znieść nie  
m ożecie. Lecz gdy przyjdzie 
Duch św . prawdy, nauczy w as  
w szelk iej prawdy. Bo nie od 
siebie m ów ić będzie, ale co­
kolw iek  usłyszy, pow ie, i co 
ma nadejść, oznajm i wam. 
On m nie uw ielb i, bo z mego 
w eźm ie a w am  oznajm i.
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Wraz z Piotrem, Jakubem i Janem uczest­
niczymy, dzięki naszym homiliom, w miste­
rium Chrystusowego Przemienienia na górze 
Tabor. Pomaga nam ono zrozumieć najwięk­
szy cud Zbawiciela, dokonany o świcie dnia 
paschalnego: pokonanie śmierci, powstanie 
z martwych i przejście do nowego, nieznisz­
czalnego, pełnego chwały życia. Zobaczyliś­
my dotąd przedziwną metamorfozę postaci 
Chrystusa, którego oblicze zajaśniało jak 
słońce, a szaty stały się białe jak śnieg. A- 
probowaliśmy również eksplozję radości Pio­
tra Apostoła, chociaż św. Marek Ewangelista 
zganił go. Gdy odwiedzili Chrystusa dwaj 
niebiańscy goście — Mojżesz i Eliasz, Piotr 
bojąc się i radując zarazem zawołał: „Mis­
trzu! Dobrze nam tutaj! Jeśli chcesz, rozbij­
my tu trzy namioty: Tobie jeden, Mojżeszo­
wi jeden i Eliaszowi jeden”.

Sw. Marek komentuje zachowanie Piotra 
jako efek4- strachu, który jednym odbiera 
mowę, a drugim dykłuje często bardzo dziw­
ne i pozbawione logiki słowa. My jednak ser­
cem jesteśmy po stronie Piotra. On jest prze­
cież obrazem naszych polskich reakcji i za­
chowań. Piotr, chociaż nie miał z czego i 
czym budować namiotów na szczycie góry, 
okazał spontanicznie dobrą wolę, bo przecież 
jego słowom nie można zarzucić braku logi­
ki. Ostatecznie dla tak dostojnych Postaci

konywało się właśnie w obłoku lub w ogniu. 
Szczególnie nadanie Dekalogu na górze Sy­
naj miało taką oprawę. Chociaż trzej ucznio­
wie Chrystusa nie byli jeszcze bardzo biegli 
w znajomości wydarzeń biblijnych, ale ten 
fakt znali i musieli skojarzyć z wydarzeniem, 
którego sami byli świadkami. Byli pełne 
podstawy do lęku.

W jakim celu Bóg przemówił? Po pierw­
sze, Bóg potwierdza tu uroczyście prawdę o 
boskiej godności Jezusa. Czyni to na utwier­
dzenie wiary Apostołów i naszej. A więc 
przemawia nie tylko do trzech uczniów Je­
zusa, ale mówi do wszystkich ludzi, by zau­
fali Ewangelii o Jezusie Chrystusie — Jed- 
norodzonym Synu Bożym, by poszli za Bo­
giem i Człowiekiem w jednej Osobie.

„Jego słuchajcie!” — te słowa Ojca nie­
bieskiego niesłychanie jasno stawiają spra­
wę posłuszeństwa w dziedzinie wiary i mo­
ralności. Od momentu przyjścia na świat Sy­
na Bożego mamy tjlko  jednego najwyższego 
Nauczyciela, Prawodawcę i Pasterza — Je­
zusa Chrystusa. W Jego cbeer.ości tak wiel­
cy mężowie starotestamentalni jak Mojżesz 
i Eliasz muszą zamilknąć. Oni byli wodzami i 
prorokami w czasach przygotowania ludzko­
ści na przyjście Mesjasza. Uczyli i prowadzili 
naród żydowski, domagali się posłuchu i zy-

„Jego słuchajcie!”
można było się potrudzić, by zechcieli dłużej 
pozostać na ziemi. Przyznajemy, że nie był 
to najmądrzejszy pomysł, ale chyba i nam 
na miejscu Piotra nie przyszedłby lepszy do 
głowy. Wprawdzie Ewangelista zganił Pio­
tra, ale nie uczynił tego Ojciec niebieski, któ­
ry nakazał trójce Apostołów i nam byśmy 
swoją gorliwość podporządkowali Chrystu­
sowi. On sam nam powie, co mamy czynić: 
„Ten jest Syn mój ukochany, Jego słuchaj­
cie”.

Zgodnie z tytułem niniejszej homilii roz­
ważymy następną scenę, która miała miej­
sce na górze Tabor: Mowę Boga Ojca z obło­
ku. który okrył Zbawiciela i obu niebian. 
Przypomnijmy najpierw tekst św. Marka: „I 
powstał obłok, który ich zacienił, a z obłoku 
rozległ się głos: Ten jest Syn mój umiłowa­
ny, Jego słuchajcie! A nagle rozejrzawszy 
się wokoło już nikogo przy sobie nie widzie­
li, tylko samego Jezusa. A gdy zstępował z 
góry, przykazał im, aby nikomu nie opowia­
dali o tym, co widzieli, dopóki Syn Człowie­
czy nie zmartwychwstanie” (9,7—9). Pozo­
stali synoptyczni Ewangeliści (Mateusz i Łu­
kasz) nieco szerzej opisują tę scenę. Po prze­
mówieniu Ojca niebieskiego, dodają takie 
dwa wiersze: ,,A gdy to usłyszeli uczniowie, 
upadli na twarz i zatrwożyli się bardzo. I 
przystąpił Jezus, i dotknął się ich i rzekł: 
Wstańcie i nie lękajcie się”. Wtedy dopiero 
ośmielili się podnieść oczy, by zobaczyć, że 
Jezus jest sam. Mojżesz i Eliasz odeszli, a 
obłok rozpłynął ■ się.

Rozumiemy dlaczego właśnie po przemó­
wieniu Boga trzej świadkowie przemienienia 
bardzo się przestraszyli. Wiele teofanii, czyli 
uroczystych objawień Bożego Majestatu, do-

skali ogromny szacunek. Mojżeszowi przypi­
suje się, nie bez racji, organizację monotei­
stycznej religii, na bazie której wyrośnie 
później chrześcijaństwo. Mówimy wprost o 
judaizmie, jako o religii Mojżeszowej. Izrae­
lici zapytani, komu mają okazać cześć i po­
słuszeństwo oraz czyich nauk się trzymać, 
odpowiadali natychmiast: Prawa i Proro­
ków! A więc Mojżesza — Twórcy Prawa i 
Eliasza, który reprezentuje proroczy stan. 
Tak zapewne powiedzieliby również Aposto­
łowie.

Od momentu, gdy usłyszeli rozkaz Boga: 
„Jego słuchajcie!” — obowiązkiem Aposto­
łów i nas wszystkich jest słuchać samego Je­
zusa. To z tej racji Mojżesz i Eliasz odcho­
dzą. Ich misja skończona. Co mieli do po­
wiedzenia, powiedzieli. Gdy spełniły się za­
powiedziane przez nich wydarzenia, Syn Bo­
ży wziął losy świata w swoje ręce. Teraz 
ludzkość powinna słuchać tylko Zbawiciela. 
Zadaniem apostołów wszystkich czasów bę­
dzie przybliżanie ludziom nauki Pana Jezu­
sa. Żaden system filozoficzny, czy społecz­
ny nie niesie tyle wartości, spokoju i radości, 
co Ewangelia. Jezus Chrystus, Zwycięzca 
śmierci zapewnia wszystkim, którzy w Nie­
go uwierzą, chwałę wiecznego Taboru, sy­
nostwo Boże w niebie. On jest naszym Wo­
dzem i Przewodnikiem po drogach ziemskie­
go życia, ku chwale zmartwychwstania. Jeśli 
potrafimy zaufać ludziom, którzy potrafią 
nas przekonać pięknymi słowami, to już z 
całą pewnością zawierzmy naszemu Zbawi­
cielowi, On doskonale zna drogę, po której 
nas wiedzie.

Ks. A. B.

N u m e r o d d a n o  do s k ła d u  20 m a rc a  1989 r.



Z niwy ekumenicznej

„Wszyscy jesteśmy
jednym ciałem

w Chrystusie...”
C h arak te ry s ty czn y m  z jaw isk iem  czasów  w  k tó ry ch  żyjem y, je s t 

dążen ie  do zb liżen ia  się i w spó łp racy  m iędzy  n a ro d am i. B ow iem  co­
raz  w ięcej m ieszkańców  naszego globu dochodzi do  św iadom ości, że 
jak o  cz łonkow ie w ie lk ie j rod z in y  lu dzk ie j, — bez w zględu  n a  k o ­
lo r skóry , p rzek o n an ia  po lityczno-spo łeczne  oraz w yzn aw an y  św ia ­
topogląd  re lig ijn y  — w szyscy jes teśm y  b raćm i. Z aś jak o  b rac ia , m a ­
m y obow iązek  dążyć do pokojow ego w spółżycia, gdyż ty lko  w tedy  
p o tra fim y  zapew n ić  w szystk im  ludziom  d o b ro b y t i szczęście. O b ser­
w u jem y  też, że w  p racy  n a  rzecz zb liżen ia  w szystk ich  ludzi an g ażu ­
ją  się jed n o s tk i i ca łe  społeczności, w ie lcy  po litycy  i o rg an izac je  
m iędzynarodow e. N ic w ięc dziw nego, że e fek ty  te j p racy  s ta ją  się 
co raz  b a rd z ie j w idoczne.

W  stw ierdzear-j, że w szyscy ludz ie  są b raćm i, n ie  m a n a jm n ie j­
szej p rzesady . O b jaw ien ie  uczy n as bow iem , że Bóg „przeznaczy ł 
nas d la  s ieb ie  do sy n o stw a  p rzez  Je z u sa  C h ry s tu sa” (Ef 1,5). To sw o­
je  p o s tan o w ien ie  Bóg rzeczyw iśc ie  z rea lizow ał. B ow iem  w e d łrg  n a u ­
ki św . P aw ła , „ci, k tó rych  D uch Boży p row adzi, są  dziećm i Bożym i. 
W szak  n ie  w zię liśc ie  d u ch a  n iew oli... a le w zięliście  d u ch a  synostw a... 
T en  D uch (Boży) św iadczy  w espół z duchem  naszym , że dziećm i 
Bożym i je s te śm y ” (Rz 8,14— 16). Tę w sp a n ia łą  n o b ilita c ję  z aw d z ię ­
czam y S ynow i B ożem u, k tó ry  — s ta ją c  się  człow iek iem , a  w ięc b ra ­
tem  naszym  — przez  sw o ją  m ękę i śm ierć  p rzy w ró c ił ludziom  u tr a ­
coną  godność dzieci B ożych. P ra w d ę  tę  p rzy p o m in a  A postoł, p isząc: 
„W szyscy je s teśc ie  synam i Bożym i przez  w ia rę  w  Jezu sa  C h ry s tu ­
sa. Bo w szyscy, k tó rzy  zosta liśc ie  w  C h ry stu sie  ochrzczeni, p rzy o b le ­
k liście  się w  C h ry s tu sa” (Gal 3,26—27).

W  w ie lk ie j a itc ji n a  rzecz zb liżen ia  m iędzy ludzk iego  n ie  zab rak ło  
rów n ież  w k ład u  św ia ta  ch rześc ijań sk iego , k tó rego  członkow ie są so­
b ie  szczególn ie  bliscy. W szak w szyscy zo sta li „w  C h ry stu s ie  och rzcze­
n i” (G al 3,27). A  ja k o  dziec i Boże — ta k  p o lskoka to licy  ja k  i p ra w o ­
sław n i, ew angelicy  w espó ł z  rzy m sk o k a to lik am i — w szyscy je s te ś ­
m y b raćm i w  Jezu s ie  C h rystu sie , św iad o m o ść  tego fak tu  s ta ła  się 
p o d w a lin ą  ru c h u  ekum enicznego , k tó ry  rów nież  w  naszym  k ra ju  
za tacza  o sto tn io  coraz szersze  k ręg i. D zie je  się ta k  d latego , p o n ie ­
w aż n ie  ty lko  duchow ni a le  i  św ieccy  w yznaw cy  n ie  szczędzą w y sił­
ków , by „w  C hry stu sie  po łączyć w  je d n ą  całość w szystko” (Ef 1,10). 
O bserw u jem y  też coraz w iększą  tę sk n o tę  do całkow itego  i pełnego 
z jednoczen ia  ch rześc ijań s tw a .

R ozm aw ia łem  n ied aw n o  ze s tu d en tem  w yższej uczeln i, re p re z e n ­
tu jący m  jed en  z K ościołów  ch rześc ijań sk ich  n a  te re n ie  K rak o w a. 
T en m łody  człow iek  p o w ied z ia ł m i m iędzy  in n y m i: „W inniśm y dzię­
kow ać Bogu za  to, że  w  odczuciu  w szystk ich  ludzi w ierzących  w 
C h ry stu sa  p rzes ta liśm y  być „ h e re ty k a m i” a  s ta liśm y  się b raćm i, 
z łączonym i w sp ó ln ą  w ia rą  i m o d litw ą . Z arów no  ja , ja k  i m oi k o le ­
dzy tę sk n im y  do chw ili, kiedy, w szystk ie  K ościoły z jednoczą  się w e 
w spólnocie  sak ram en tó w  i łask i. R ob im y  też w szystko, aby tę  u p ra -  
Sn ioną chw ilę  m ożliw ie n a jb a rd z ie j p rzy b liży ć”.

N ap rzec iw  ty m  o czek iw an iom  i p rag n ien io m  w yszed ł tegoroczny  
T ydzień  M odlitw y  o Jed n o ść  C hrześc ijan , k tó rego  obchodom  p rz y ­
św iecało  h a s ło : „W szyscy jes teśm y  jed n y m  cia łem  w  C hrystu sie ...” 
(Rz 12,5a). P rzy toczone  s ło w a  są  f ra g m e n te m  z lis tu  św . P a w ła  do 
w yznaw ców  gm iny  ch rześc ijań sk ie j w  R zym ie, w  k tó ry m  A postoł 
ten  poucza  ich  o k o rzy s tan iu  z d a ró w  duchow ych  o tr.-^m anych  od 
Boga. P isze  bow iem : „P o w iad am  bow iem  każdem u  z w as,... by n ie  
ro zu m ia ł o sobie w ięcej, n iż  na leży  rozum ieć, lecz by ro zu m ia ł z 
u m ia rem  stosow nie  do w iary , ja k ie j Bóg każdem u  udzielił. J a k  bo­
w iem  w  jed n y m  ciele w ie le  m am y  członków , a n ie  w szy stk ie  człon­
ki tę  sam ą czynność w y k o n u ją , ta k  m y w szyscy je s te sm y  jednym  
c ia łem  w  C hrystu sie , a  z o so b n a  je s tesm y  członkam i jed n i d rug ich , 
a m am y  różne d a ry  w ed ług  udz ie lone j n a m  ła sk i” (Rz 12,3—6a). J e s ­
teśm y  jed n y m  cia łem  p rzez  sa k ra m e n t C h rz tu  św iętego, k tó ry  — 
pom im o różn ic  k o n fesy jnych  — łączy  n a s  w  jed n o  m istyczne  ciało 
C hrystusow e, jak i je s t K ościół św ięty .

O ddział P o lsk ie j R ady  E k um en iczne j w  K rak o w ie  — ja k  co ro k u
— ró w n ież  i  obecn ie  n ie  szczędził w ysiłków , by tego roczne obchody 
T ygodn ia  ModO.itwy w y p ad ły  m ożliw ie  n a jle p ie j. D uchow ni będący  
p rzed s taw ic ie lam i K ościołów  ch rześc ijań sk ich  w chodzących  w  sk ład  
O ddziału , n ie  szczędzili sw ej in w e n c ji i  zaangażow an ia . O dbyły  się 
d w a zeb ran ia  P R E w  poszerzonym  sk ładzie  (z u dz ia łem  duchow nych  
rzym skokato lick ich ), n a  k tó ry ch  u s ta lo n o  szczegółow y p ro g ram  n a ­
bożeństw , z uw zg lęd n ien iem  posług i S łow a Bożego. Po  ra z  d ru g i do 
p ro g ram u  usta lonego  p rzez  P R E  w łączy ły  się  dw ie  p a ra f ie  rzym sko - 
katc liok ie . A fisz z p ro g ram em  n ab o żeń s tw  o rg an izo w an y ch  przez 
P R E  i K ościół rzy m skokato lick i p rzygo tow any  został w spóln ie . W y­
w ieszono go n a  tab lic a c h  ogłoszeń w  poszczególnych p a ra f ia c h  i zbo­
ra c h  K ościołów  ch rześc ijań sk ich  o raz  św ią ty ń  rzym skokato lick ich . 
Było to  n ie sp o ty k an y m  do te j  p o ry  p recedensem . W e w szystk ich  
św ią ty n iach  K ościo łów  ch rześc ijań sk ich  d u chow n i p rzy p o m in a li 
sw oim  w y znaw com  obchody T ygodnia  M odlitw y. Jed n y m  słow em  
zrob iono  w szystko , by w  m o d litew n y ch  sp o tk an iach  tego T ygodnia  
uczestn iczy li n ie  ty lko  ludz ie  od la t  zaangażow an i w  d z ia ła lność  n a  
rzecz z jed n o czen ia  ch rze śc ijań s tw a , a le  ró w n ież  m ożliw ie n a jw ię k ­
sza liczba  ludzi d o b re j w oli.

* * *

O bchody tegorocznego  T ygodn ia  M od litw y  w  „p odw aw elsk im  g ro ­
dz ie” — ze w zględów  p rak ty czn y ch  — zo rg an izo w an e  zosta ły  w  
dn iach  15—22 styczn ia . C hodziło  bow iem  o  to , by rozpoczęły  i z a ­
kończyły  się w  n iedzie lę . W  poszczególne dn i tygodn ia  spo tykaliśm y  
się w. św ią ty n iach  ch rześc ijań sk ich  naszego m iasta , by  w zajem n ie  
lep ie j się poznać, jak o  członki c ia ła  C hrystusow ego  lep ie j jeszcze 
z in teg ro w ać  n asze  d z ia łan ia , a  w  ten  sposób p rzyb liżyć  p e łn ą  re a ­
lizac ję  te s ta m e n tu  C hrystusow ego, w yrażonego  w  sło w ach : „Aby 
w szyscy byli jednośc ią  (J 17,21). By ró w n ież  n a  zew n ą trz  m ożna 
było zauw ażyć, że „w szyscy je s te śm y  jed n y m  c ia łem  w  C hrystusie ...” 
(Rz 12,5a).

In a u g u ra c ja  m o d litew nego  ty g o d n ia  m ia ła  m ie jsce  15 styczn ia  br. 
(n iedziela) w  św ią ty n i Po lsk iego  A u tokefa licznego  K ościo ła  P ra w o ­
sław nego , p rzy  ul. S zp ita ln e j 24. O rg an izac ja  i p rzeb ieg  uroczystości 
s tan o w ił d o b rą  p ro g n o zę  n a  dalsze  sp o tk an ia .

W  p o n ied z ia łek  (16 s tyczn ia  b r.) m ie jscem  ko le jnego , m o d litew n e ­
go sp o tk an ia  by ła  św ią ty n ia  K ościo ła  P o lskoka to lick iego  p rzy  ul. 
F r ie d le in a  8 P rzew odn iczy ł m u  o rd y n a r iu sz  d iecezji k ra k o w sk ie j — 
bp Je rz y  S zo tm iller. U czestn iczy li w  n im  ró w n ież  n as i duchow ni, 
a  m ian o w ic ie : ks. k an c le rz  C zesław  S iopetow ski, ks. J a n  K uczek, ks. 
M arian  W nęk, ks. M iko ła j S k łodow ski, k s. W ito ld  Iw an o w sk i o raz  
ks. W ładysław  P ie trzy k . Z pozosta łych  K ościołów  ch rześc ijań sk ich  
p rzy b y li: ks. K rzysz to f B ednarczyk , ks. W ito ld  M aksym ow icz, ks. 
P io tr  G ąsio row sk i o raz  kazn o d z ie ja  S tan is ław  Susk i. K ościół rzy m ­
skoka to lick i re p re z e n to w a li: ks. p r a ła t  Je rzy  B ry ła  o raz  O. A n d rze j 
K am ińsk i, do m in ik an in . W  n ab o żeń stw ie  uczestn iczy li tak że  w y zn aw ­
cy św iec cv z n aszy ch  k rak o w sk ich  p a ra f ii  o raz  z in n y ch  b ra tn ich  
K ościołów .

P u n k łu a in ie  o godzin ie  18,00, p rzy  śp iew ie  ko lędy  „P ó jdźm y  w szy­
scy do s ta jen k i...”, do św ią ty n i w eszło  p ro ces jo n a ln ie  d uchow ieństw o  
w raz  z D osto jnym  C eleb ransem . Po  k ró tk ie j ad o rac ji N ajśw iętszego  
S ak ram en tu , m ie jscow y  duszp aste rz  — ks. C zesław  S iepe tow sk i w 
serdecznych  słow ach  p o w ita ł Z w ie rzch n ik a  D iecezji, duchow nych  
o raz  św ieck ich  w yznaw ców  zgrom adzonych  w  św ią ty n i.

W e w p ro w ad zen iu  do litu rg ii m sza ln e j P a s te rz  nasze j d iecezji po- 
w iedz ia ł: „H asłem  d rug iego  d n ia  T ygodn ia  M od litw y  s ą  s łow a: „Bóg 
w zyw a n a s  do o d n o w y ” . S tanow i ono  n a w ią z a n ie  do słów  A postoła, 
k tó ry  n a p isa ł: „W zyw am  w as tedy , b rac ia , p rzez  m iło s ie rd z ie  Boże,

ciąg da lszy  na str. 4
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S ło w o  B oże w y g ło s ił d o m in ik a n in  
— o , A n d rz e j  K a m iń s k i

dokończenie ze str. 3

abyście  sk ła d a li c ia ła  sw c je  jak o  o fia rą  żyw ą, św ię tą , m iłą  Bogu. bo 
baka w in n a  być duchow a służba w asza . A n ie  upod ab n ia jc ie  się do 
tego  św ia ta , a le  p rzem ień c ie  się  p rzez  odn o w ien ie  um y słu  sw ego, 
abyście  um ieli rozróżn ić , co je s t  w o lą  Bożą, co je s t dob re , m iłe  i d o ­
sk o n a łe” (Rz 12.1—2). B ow iem  życie ch rześc ijań sk ie  w y m ag a  od n as 
u staw iczn e j p rzem ian y  w  służb ie  Bogu i b liźn iem u. D oskonałość 
każdego  z n a s  p rzyczyn i się  do p rzy b liżen ia  chw ili z jed n o czen ia  K o­
śc io łów ”. O to  p ro śm y  naszego  O jca w  n ie b ie ”.

Je d n y m  z dow odów  ie j p rzem ian y  by ła  spow iedź ogólna, z k tó re j 
sk o rzy sta li duchow ni i św ieccy  po lskokato licy .

Z w ie lk ą  uw ag ą  w ysłucha li zg rom adzen i L itu rg ii S łow a, w  .której 
uczestn iczy li p rzed s taw ic ie le  b ra tn ic h  K ościołów  ch rześc ijań sk ich . 
W szystk ie  czy tan ia  n aw iązy w ały  do h as ła  d n ia  dzisiejszego. T ak a  
p rz e m ia n a  n a s tą p iła  u  p a tr ia rc h y  Ja k u b a . B ow iem  podczas sp o tk a ­
n ia  z B ogiem  usły sza ł: „N ie będziesz już n azy w a ł się J a k u b , lecz 
Iz rae l, bo w alczy łeś z  B ogiem  d z ludźm i d zw ycięży łeś” (Rdz 32,28). 
N a o b ow iązek  odnow y  zw raca ł ró w n ież  u w a^ ę  A postoł, gdy p isa ł: 
„O dnów cie się w  duchu  u m ysłu  w aszego, a  ob leczcie  sdę w  now ego 
człow ieka, k tó ry  je s t stw orzony  w ed ług  B oga w  sp raw ied liw ośc i 
i św ię tośc i p ra w d y ” (Ef 4,23—24). Jeszcze g łębsza  p rz e m ia n a  n a s tą p i­
ła  w  życiu  Maryd, k tó ra  — reag u jąc  n a  poselstw o  an io ła  — p ow ie­
d z ia ła : „O to  ja s łu żeb n ica  P a ń sk a , n iech  m i się s tan ie  w ed ług  słow a 
tw eg o ” (Łk 1,38). S ta ła  się bow dem  m a tk ą  B oga—C złow ieka.

O kolicznośoiow e S łow o Boże w yg łosił p o  ew an g elii O. A ndrze j 
K am iń sk i, d o m in ik an in . N aw iązu jąc  do p rzeczy tan y ch  p rzed  ch w ilą  
tek s tó w  b ib lijn y ch , k a zn o d z ie ja  n iezw y k le  m ocno  zw róc ił uw agę  n a  
kon ieczność odnow y, do k tó re j w zv w a n a s  Bóg.

T ak a  p rz e m ia n a  i o d n o w a d okona ła  s ię  p rz e z  sp o tk an ie  z B ogiem  
w ie lok ro tn ie . W sp o m in a ją  o  ty m  d z is ie jsze  czy tan ia  m szalne . I ta k :

— patriarcha Jakub, jako ojciec „narodu w ybranego” odegrał w ielk ą  
rolę w  boskiej ekonom ii zbaw ien ia;

— M aryja jako „pełna lask i” doznała w  ch w ili spotkania z Bogiem  
szczególniejszego w ybraństw a i przem iany. Ona jedyna, została  
m atką Syna Bożego w edług ciała;

— rów nież w ew nętrzna przem iana do której w zyw a nas dzisiaj A po­
sto ł nastąpić m oże dzięki spotkaniu z Bogiem . Ona stan ie s ię  nam  
pom ocna w  realizacji testam entu C hrystusowego, w yrażonego w  
słow ach: „Aby w szyscy byli jedno...” (J 17,21).

Podczas m odiicw y pow szechnej K ościoła, p rzed  rozpoczęciem  L i­
tu rg ii E ucharystyczne j, zan o siliśm y  p rzed  tro n  B oży p e łn e  g łębokiej 
treśc i p ro śb y :

— za spraw ujących urząd w  K ościele; aby ich m odlitw a i praca 
um acniały w spólnotę Ciała Chrystusa.

— za ludzi oddanych spraw ie zjednoczenia chrześcijaństw a; aby 
służba idei zrodzonej z natchnienia D ucha Św iętego dokonała się  
w  m iłości c ierpliw ej i nadziei opartej na  Bogu.

— o w łasn e i w łaściw e m iejsce ludzi św ieck ich  w  życiu K ościoła aby 
w  pełn i m ogła s ię  przez nich  objaw iać w ielkość i różnorodność 
pow szechnego kapłaństw a Chrystusowego.

— za kobiety chrześcijańskie; o trafne odszukanie form  ich aktyw ­
ności, w  K ościele i św iecie  w spółczesnym .

— o pogłębienie naszej w iary; abyśm y w znosili naszą duchową  
św iątyn ię na solidnym  fundam encie P ism a św . i Tradycji.

W szyscy zaś uczestn icy  m o d litew n eg o  sp o tk a n ia  w o ła ii z p rz e ję ­
c iem : „C iebie p rosim y , w y słu ch a j n a s  P a n ie !”

P odczas t rw a n ia  li tu rg ii M szy św ię te j, św ią ty n ia  w y p e łn io n a  by ła  
śp iew em  — głębok ich  w  sw ej tre śc i i p rzep ięk n y ch  w  kom pozycji — 
s ta ro p o lsk ich  kolęd. Ś p iew ali w szyscy bez w y ją tk u , w y ra ż a ją c  sw ą 
w dzięczność za to , że w  ta je m n ic y  n a ro d z e n ia  P ańsk iego ,

B p J e r z y  S z o tm ille r  w  o to c z e n iu  d u c h o w ie ń s tw a  
u c z e s tn ic z ą c e g o  w  n a b o ż e ń s tw ie

„Z n iża  sw ój M a je s ta t K ró l całego św ia ta ,
O puszcza tro n  n ieb a , a z ludźm i się  b ra ta ” .

D la zaczerp n ięc ia  siły  do  dalsze j nasze j od m ian y  o raz  p racy  n a  
rzecz z jed n o czen ia  K ościołów  ch rześc ijań sk ich  (na te j d rodze  n a p o ­
ty k am y  jaszcze i iczne» tru d n o śc i, a n a w e t p rzeszkody) w ielu  naszych  
w yznaw ców  posiliło  sw e dusze ch lebem  n ieb ie sk im  w  E u ch ary stii.

M sza św . zakończona zo s ta ła  w sp ó ln y m  b łogosław ieństw em , k tó ­
rego udzie lili zg rom adzonym  d u chow n i re p re z e n tu ją c y  poszczególne 
K ościoły  ch rześc ijań sk ie .

Ja k o  o s ta tn i z a b ra ł głos G ospodarz  u roczystości — bp  Je rzy  S zo t­
m ille r, d z ięk u jąc  w szystk im  za  u d z ia ł w  n ab o żeń stw ie , za  m o d litw y  
o raz  za  p o zd ro w ien ia  i życzen ia . N astęp n ie  do d a ł: „D zisiejsze sp o ­
tk a n ie  je s t jed n y m  jeszcze dow odem , że „ już  n ie  je s te śm y  o b cy m i” . 
J a k o  dzieci Boże na leży m y  bow iem  do  w ie lk ie j rodz iny  ch rześc i­
jań sk ie j, a w ięc je s te śm y  b raćm i, św iad o m o ść  teg o  je s t  fu n d a m e n ­
tem  do b u d o w an ia  w spó lno ty : jed n eg o  C ia ła  C hrystusow ego. C iała, 
w  k tó ry m  z rea lizu je  się  w  p e łn i z jednoczen ie  św ia ta  c h rz e śc ija ń sk ie ­
go. N iech św iadom ość tego  tow arzyszy  n a m  n a  codżień”.

T egoroczne n ab o żeń stw o  eku m en iczn e  w  nasze j św ią ty n i było z a ­
kończone. Z an im  je d n a k  opuśc iliśm y  św ią ty n ię , po lec iliśm y  raz  je ­
szcze op iece  P a n a  sam ych  siebie, n asze  społeczności p a ra f ia ln e , ca łą  
w spó lno tę  ek u m en iczn ą  o ra z  O jczyznę naszą , śp iew a jąc :

..Podnieś rą czk ę  B oże Dziecię,
B łogosław  O jczyznę m iłą ;
W  dob rych  ra d a c h , w  d o b ry m  bycie,
W sp ie ra j je j  siłę, sw ą  siłą .
D om  n asz  i m aję tn o ść  całą ,
I w szystk ie  w iosk i z m iastam i...”

B ezpośredn io  po  n ab o żeń stw ie  w  loka lu  K u rii B iskup ie j o d b y ła  
się  tra d y c y jn a  „ ag ap a” d la  duchow nych  i św ieck ich  dzia łaczy  ek u ­
m enicznych . Podczas sp o tk a n ia  doszło tak że  do w y m ian y  sp o s trze ­
żeń  z p rz e b y te j do te j  p o ry  drogi z m ie rza jące j do z jednoczen ia  K o ­
ściołów . Z p rzy jem n o śc ią  na leży  odno tow ać, że  n ie  zab rak ło  rów nież  
spostrzeżeń  pozy tyw nych , będących  św iad ec tw em  o p ostęp ie  d z ia ła l­
ności ek u m en iczn e j n a  te re n ie  naszego  m iasta .

W  ra m a c h  tegorocznych  obchodów  T ygodn ia  M odlitw y  o Jedność  
C hrześc ijan , n ab o żeń stw a  ek u m en iczn e  odby ły  się  rów n ież  w  pozo ­
sta łych  św ią ty n iach  K ościołów  ch rześc ijań sk ich . Ich  m ie jscem  były:

— 17 styczn ia  br. (wtorek), kaplica zboru K ościoła M etodystycznego, 
ul. W iślna 4 w espół ze zborem  K ościoła Z ielonośw iątkow ego z ul. 
Przybyszew skiego 36;

— 18 stycznia br. (środa), św iątyn ia  rzym skokatolickiej parafii N aj­
św iętszego Salw atora przy ul. K ościuszki 88;

— 19 stycznia br. (czw artek), św iątyn ia  parafii K ościoła E w angelic­
ko-A ugsburskiego ul. Grodzka 58, w espół ze zborem Polskiego  
K ościoła Chrześcijan B aptystów  ul. W yspiańskiego 4;

— 20 stycznia br. (piątek), św iątyn ia  rzym skokatolickiej parafii św . 
Kazim ierza przy ul. Bobrow skiego 6;

— 21 stycznia br. (sobota), kaplica zboru Polskiego K ościoła C hrześ­
cijan B aptystów  przy ul. W yspiańskiego 4, gdzie odbył się  Eku­
m eniczny W ieczór P ieśn i R eligijnej.

T ak  w ięc T ydzień  M odlitw y  o Jed n o ść  C h rześc ijan  Już p o za  n am i. 
N ie m in ą ł je d n a k  bezow ocnie. B ow iem  przez  m o d litw ę  zanoszoną do 
naszego  w spó lnego  O jca  w  n ieb ie , w y p ro siliśm y  n ie w ą tp liw ie  p o ­
trz e b n ą  n a m  n a  d ro d ze  do z jednoczen ia  ła sk ę  Bożą. S p o tk a n ia  m o ­
d litew n e  pozw oliły  rów n ież  p rzek o n ać  się nam , że w szyscy w ie rzący  
w  C h ry stu sa  coraz b a rd z ie j c zu ją  się  b raćm i. To zaś m usi n ap aw ać  
u zasad n io n ą  n a d z ie ją  iż zb liża  się ch w ila , ikiedy w szyscy  ch rze śc ija ­
n ie  n a  całym  św iecie  s tw o rzą  jedno  ciało, z C h ry stu sem  jako  głow ą.

Ks. JAN KUCZEK
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EKUMENIA — co to jest?
®  Ekum enia to proces; struktury ekum eniczne, jak Św iatow a Rada 

K ościołów  i krajow e rady ekum eniczne mają charakter służebny  
i n ie są celem  sam e dla siebie.

©  Jedność ekum eniczna chrześcijan w skazuje na jedność rodzaju  
ludzkiego jako w arunek pow szechnego pokoju.

©  W służbie Kościoła, ekum enii, pokoju i ludzkości posługujem y się  
słow em .

©  Spotkanie ekum eniczne z Papieżem  Janem  P aw łem  II w  dniu  
17 czerw ca 19S3 r.
Co w iesz na tem at ekum enii?

W poznan iu  tego  zag ad n ien ia  cenną  pom ocą służyć Ci może, drogi 
C zy te ln iku , k s iążk a  ks. p ro f. W ito lda B enedyk tow icza  — p ro feso ra  
C h rześc ijań sk ie j A k ad em ii T eologicznej w  W arszaw ie . A u to r, jako  
tzw . v is itin g  pro fesso r, w yg łaszał w y k ład y  w  zagran icznych  i k r a ­
jow ych  uczeln iach , m .in. U n iv e rs ity  of Illinois, E m ery  U nivers ity , 
G oshen College, E lk h a r t M onnon ite  T heolog ical S em inary , P rin ce to n  
T heological S em inary , U n iw ersy te t w  B onn, U n iw ersy te t Jag ie llo ń ­
sk i i in.

T y tu ł k siążk i b rzm i: „E K U M EN IA —P O K Ó J—P O JE D N A N IE ” 
K siążka ta ukazała się  nakładem  naszego W ydaw nictw a. Objętość 
książki w ynosi 235 stron. Cena zł 650,—

Prosim y o w ypełn ien ie zam ów ienia i przesłanie pod adresem : 
A dm inistracja Instytutu  W ydaw niczego  
im. Andrzeja Frycza M odrzewskiego  
ul. Czardasza 16/18 
02-169 W arszawa 

W ysyłka nastąpi za zaliczeniem  pocztowym .
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Z am aw iam  k siążk ę  p t:  „ E k u m en ia -P o k ó j-P o jed n an ie”

ilość egzem plarzy

Im ię  i  n a z w is k o  z a m a w ia ją c e g o

Adres

Z

U l

K ra k ó w  n a d a j e  w ie lo g o d z in n y  
p ro g r a m  r e g io n a ln y  (d la  10 
m in  '  te le w id z ó w  w  9 w o je ­
w ó d z tw a c h  p o łu d n io w o -w s c h o ­
d n ic h  bez Ś lą s k a ) . O d b ió r  w  
p a s m a c h  p r o g r a m u  d ru g ie g o  
od godz . 10 do  12 w e  w to r k i  
i  c z w a r tk i .  O d m a ja  p o n o ć  
k ra k o w ia n ie  b ę d ą  m o g li o d ­
b ie ra ć  b e z p o ś re d n io  te le w iz ję  
w ło s k ą  R A I U N O .

„ P o lm o z b y t”  z a c z y n a  s to p n io ­
w o  p rz e k a z y w a ć  s ta c je  o b s łu g i 
sam o c h o d ó w  w  a je n c ję .  O d 1 
k w ie tn ia  c z te r y  p o lm o z b y to w - 
s k ie  s ta c je  w  W a rsz a w ie  p r a ­
c u ją  n a  z a s a d a c h  a je n c j i .  TJ- 
m o w y  n ie  p rz e w id u ją  o d s p rz e ­
d a ż y  a je n to w i  ś ro d k ó w  t r w a ­
ły c h  z a m o n to w a n y c h  n a  s ta ­
c j i ,  a  je d y n ie  ic h  w y d z ie r ż a ­
w ie n ie .  J e ś l i  c h o d z i o c e n y  
u s łu g  — m a ją  o b o w ią z y w a ć  te ,  
k tó r e  s to s u je  „ F o lm o z b y tł% a le  
ja k o  m a k s y m a ln e .  Z a k ła d a  s ię  
ró w n ie ż , że  d o  k o ń c a  c z e rw ­
c a  50 p ro c . s to łe c z n y c h  s k le ­
p ó w  z c z ę ś c ia m i z a m ie n n y m i 
ró w n ie ż  p rz e k a ż e  się  a g e n to m .

R a p o r t  I n s ty tu tu  K s ią ż k i i
C z y te ln ic tw a  s tw ie r d z a ,  że 
trz e c ia  c zęść  o b y w a te l i  n ie  m a  
ż a d n e g o  k o n ta k tu  z k s ią ż k ą ,
d r u g a  1/3 s ty k a  s ię  z n ią  s p o ­
ra d y c z n ie ,  ty lk o  re s z ta  s ta n o ­
w i g ro n o  c z y te ln ik ó w . W  1985 
ro k u  g ru p a  o só b , k tó r a  n ie
p rz e c z y ta ła  a n i  je d n e j  k s ią ż k i,  
w y n o s i ła  40,5 p ro c . Z a p y ty w a ­
n i  p o t r a f i l i  ty lk o  w  19 p ro c .
p o d a ć  ty tu ł  k s ią ż k i ,  z aś  w  2 
p ro c . j e j  a u to ra .

m
W p rzed s ta w io n ym  na  fo ru m  
Z grom adzen ia  N arodow ego  
W RL spraw ozdan iu  d o tyczą ­
c ym  sy tu a c ji u ch odźców  ru ­
m u ń sk ic h  na  W ęgrzech, m in i­
ster spraw  w e w n ę trzn y c h  te ­
go k ra ju  I s tv a n  H orva th  p o ­
w iedzia ł, że  w  drug ie j po ło ­
w ie  ub. r. liczba  uchodźców  
pow ażnie  w zrosła . Do końca  
Lutego br. zgodę na p o b y t na  
W ęgrzech  w yd a n o  14018 u ­
chodźcom  z R um u n ii. 88 proc . 
spośród  n ich  to  W ęgrzy , 7 
proc. — R u m u n i, a 5 proc.
— N iem cy . D otychczas 850 
uchodźców  udało się  do k r a ­
jó w  trzec ich , zaś 200 dobro­
w oln ie  pow róciło  do R um un ii. 
T a k  w ięc  obecnitz na  W ę­
grzech  p rzeb yw a  o k . 13 ty s . 
uchodźców .

Zarząd  P olskiego  P en-C lubu  
ogłosił sw o je  s ta n o w isko  w y ­
rażające n a jg łębsze  za n ie p o ko ­
jen ie  o św ia d czen iem  w ładz  
R ep u b lik i Iranu  zw ią za n y m  z  
w y d a n ie m  w y ro k u  śm ie rc i na  
pisarza  b ry ty jsk ie g o  Salm ana  
Rushdiego.

Rada M in istrów  L itew sk ie j 
SR R  u ch y liła  sw e  u c h w a ły  w  
spraw ie z s y łk i  e lem en tó w  k u ­
ła ck ich  z  te ry to r iu m  L itew ­
sk ie j S R R ” z  19 m arca  1949 r.
i „W  spraw ie  icys ied len ia  k u ­
ła kó w  i  ic h  rodzin  z  te ren u  
L itw y ” z  29 w rześn ia  1951 ro­
ku . W szyscy  zesłan i zosta li 
zrehab ilitow an i. M asowa re ­
habilitacja  o b e jm ie  d z ie sią tk i 
ty s ię c y  chłopów , k tó r zy  zos ta ­
li w y sied len i na m o c y  w sp o m ­
n ia n ych  w y ż e j  uchw ał.
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KALENDARZ KATOLICKI N A  ROK 1989
J a k  co roku , nasze W ydaw n ictw o  o fe ru je  C zy te ln ikom  now y K a ­

len d arz  K a to lick i, będący  zn ak o m itą  le k tu rą  d la  każdego, k to  in te ­
re su je  się re lig ią , ek u m en ią , h is to r ią  i l i te r a tu rą  p ięk n ą .

K ażdy  zn a jd z ie  w  n im  coś d la  sieb ie , tak że  i nasi na jm ło d si C zy­
te ln icy .

P ięk n a , b a rw n a  o k ład k a  o tem a ty ce  re lig ijn e j s tan o w i d o d a tk o w ą  
w iz u a ln ą  a tr a k c ję  K a le n d a rz a  n a  ro k  1989.

O bjętość książk i w ynosi 250 s tro n , cen a  400,—
P ro s im y  o w y p e łn ien ie  zam ó w ien ia  i p rze s łan ie  pod  ad resem :
A dm inistracja Insytutu W ydaw niczego  
im . A. Frycza M odrzew skiego  
ul. Czardasza 16/18 
02-169 W arszawa

W ysyłka nastąpi za zaliczeniem  pocztow ym .
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Z A M Ó W I E N I E

(im ię i nazw isko zam aw iającego)

(adres: ulica, nr domu, nr m ieszkania, m iasto, w ieś, kod, 
w ojew ództw o)

Z am aw iam  ...... egz. K alendarza K atolickiego na 1989 r.
W ysyłka nastąpi za zaliczeniem  pocztow ym

(podpis zam aw iającego)

W o je w ó d z k i z e s p ó ł p o s e ls k i 
L u b l in ie  w y s tą p i ł  do  P r e z y ­
d iu m  S e jm u  P R L  w' s p ra w ie  
p o w o ła n ia  n a d z w y c z a jn e j  k o ­
m is j i  do o c e n y  d z ia ła ln o ś c i  
p a ń s tw o w e j  B o le s ła w a  B ie ru ta .  
K o m is ja  m ia ła b y  n a  p o d s ta w ie  
f a k tó w  h i s to ry c z n y c h  i m a te ­
r ia łó w  a rc h iw a ln y c h  p r z e d s ta ­
w ić  d o g łę b n ą , p e łn ą  p o li ty c z  
n e g o  re a l iz m u ,  a  ty m  s a m y m  
s p ra w ie d l iw ą  o c en ę  d z ia ła ln o ­
śc i B o le s ła w a  B ie ru ta .

K o m ite t  M in is tró w  R a d y  E u r o ­
p y , o rg a n iz a c j i  z rz e s z a ją c e j  22 
p a ń s tw a  z a c h o d n io e u ro p e js k ie ,  
p rz y z n a ł  n a g ro d ę  P r a w  C zło ­
w ie k a  t e j  o rg a n iz a c j i  L e c h o w i 
W a łę s ie  i  M ię d z y n a ro d o w e j 
F e d e r a c j i  H e ls iń s k ie j  n a  R zecz  
P r a w  C z ło w iek a . O b ie  n a g r o ­
d y  p rz y z n a n o  z a  „ w y ją tk o w y  
w k ła d  do  s p ra w  p r a w  c z ło ­
w ie k a , z g o d n ie  z z a s a d a m i 
w o ln o ś c i in d y w id u a ln e j ,  w o l­
n o ś c i p o l i ty c z n e j  i  s u p r e m a c j i  
p r a w a ”  — g ło s i k o m u n ik a t  o ­
p u b l ik o w a n y  w  S tr a s b u rg u .

„ Ł a b ę d z i ś p ie w ”  R o b e r ta  G liń ­
sk ieg o  p rz e d s ta w ia  h is to r ię  
s c e n a rz y s ty  fu n k c jo n u ją c e g o  w  
p o ls k ic h  r e a l ia c h  — w sz y s tk o  
w  k o n w e n c j i  m u s ic a lu  z e le ­

m e n ta m i p a s tisz u ,

W iedeń i B u d a p esz t o fic ja ln ie  
w y stą p iły  do K o m ite tu  W y k o ­
naw czego W ysta w  Ś w ia to w ych  
(BIE) w  P a ty żu , zg łaszając  
w spólną  k a n d yd a tu rę  na  zo r­
gan izow anie św ia to w ej w y s ta ­
w y  ,,EXPO-95”. Po raz p ie rw ­
szy  w  h istorii w y s ta w  św ia to ­
w y c h  ko le jn e  „EXPO ” o d b y­
łoby się rów nolegle w  dw óch  
sto licach sąsiadu jących  państw . 
K o n k u ren ta m i B u d a p esz tu  i 
W iednia  są M iam i, H anower, 
Toronto  i W enecja.

A
R a d zieck i ty g o d n ik  „ A rg u m e n ­
t y  i f a k t y ” zaczą ł o sta tn io  p u ­
b lika c ję  fra g m e n tó w  w sp o m ­
n ień  N ik ity  C hruszczow a  P a ­
m ię tn ik i p isane  b y ły  w  la tach, 
g d y  b y ły  p ie rw szy  se k re ta r z  
KC K P Z R  i p rzew o d n ic zą cy  
R ad y  M in is tró w  Z S R R  b y ł  ju ż  
na e m e ry tu rze . O becnie zo ­
sta ły  u d o stęp n io n e  re d a k c ji  
ty g o d n ika  przez syn a  N ik ity  
C hruszczow a, S ierg ie ja .

J a k  p o in fo rm o w a ł w  Wa­
szyngtonie r z e c zn ik  P en tagonu  
p o d r ko n iec  lu tego  br. liczeb ­
ność SU Z b ro jn y c h  U SA  w y ­
nosiła 2 123 764 ludzi. W  tym  
sa m y m  o kres ie  ro k u  u b ieg łe ­
go S iły  z b r o jn e  U SA  lic zy ły  '
2 161 854 lu d zi c zy li o ponad  3,8 Ł  
ty s . w ięc e j n iż  obecnie.

Z f ilm ó w  z a g r a n ic z n y c h  p o le ­
c a m y  „ M a s k i”  C la u d e ’a  C h a b -  
ro la . J e d n ą  z  g łó w n y c h  ró l  

ty m  f i lm ie  P h i l ip p e  
N o ire t ,

*
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u Atom  czy tradycyjne źródła 
energii? Ta kw estia  jest 
ostatnio n iezw yk le często 
rozw ażana w  rozm aitych śro­
dow iskach i na rozm aitym  
szczeblu. O biecaliśm y naszym  
Czytelnikom  wrócić do niej 
na naszych łam ach.

J a k  w iem y, w  P o lsce n ie  
m a do tąd  czynnych  e lek tro w ­
n i jąd row ych . J e d n a  polska 
e le k tro w n ia  je s t od k ilku  la t 
w  bu d o w ie  w  Ż arnow cu , d ru ­
ga m a  być b u d o w an a  w 
K lem piczu  w  w oj. p ilsk im , a 
o s ta tn io  m ów i się rów n ież  o 
m ożliw ości budow y trzecie j, 
k tó re j lo k a lizac ja  n ie  zo stała  
jeszcze u sta lo n a . W śród p ro ­
p onow anych  m iejscow ości 
z n a jd u je  się m .in. D arłow o.

P rzez  w ie le  la t uw ażano  
pow szechnie , że en erg e ty k a  
jąd ro w a  je s t jed n y m  z n a j­
bezp ieczn iejszych , n a jcz y s t­
szych i n a jw y d a jn ie jszy ch  
źródeł energ ii. L iczni nau k o w - 
kow cy, a  za  n im i i w ielu  
zw yk łych  z jadaczy  ch leb a  u- 
w ażało , że en e rg e ty k a  ją d ro ­
w a  to k lucz do przyszłości 
św ia ta .

T ym czasem , w  m ia rę  u p ły ­
w u czasu zaczęło się okazy­
w ać, że budow a i e k sp lo a ta ­
c ja  e lek tro w n i jąd ro w y ch  s ta ­
je  się coraz droższa  (np. w 
1983 r .  1 'k ilom etr m ocy z e le ­
k tro w n i jąd ro w y ch  by ł trzy  
razy  droższy n iż  z e lek tro w ­
n i w ęglow ych. W iele k ra jów , 
n a w e t ta k  bogatych  ja k  USA, 
RFN , F ran c ja , zaczęło rezy ­
gnow ać z  budow y zap lan o w a­
n ych  e lek tro w n i a tom ow ych, 
a  n a w e t z tych , k tó re  były 
ju ż  zaaw an so w an e  w  10—20 
p roc. D zieje  się to  zarów no  z 
przyczyn  ekonom icznych , jak  
i z pow odu n a ra s ta ją c e g o  n a ­
cisku  p rzed s taw ic ie li ruchów  
ekologicznych.

W  P olsce — ja k  i w szędzie
— śc ie ra ją  się dw a p rzec iw ­
s ta w n e  p rąd y .

L obby energe tyk i jąd ro w ej
— w  osobach  w ie lu  sp ec ja ­
lis tó w  energe tyków , n au k o w ­
ców, ek sp e rtó w  m ięd zy n aro ­
dow ych  w  te j dz iedz in ie  — 
p rzy tacza  a rg u m en ty  „e n e r­
ge tyczne” : otóż p rzy  obec­
nym  poziom ie p ro d u k c ji i zu ­
życia  energ ii e lek try czn e j 
grozi n a m  za  k ilk a  la t k ry ­
zys, analog iczny  do trw a ją c e ­
go o b ecn ie  w  R um un ii czy 
B u łgarii, z w ielogodzinnym i 
w y łączen iam i p rą d u . U ra to ­
w ać od tego m ogą e le k tro w ­
n ie  jąd ro w e .

A rg u m en ty  coraz liczn iej
re p rezen to w an e j stro n y  p rze ­
c iw nej są rów nież  u m o tyw o­
w a n e : p rzep ro w ad zo n e  ob li­
czen ia  u d o w ad n ia ją , że b u ­
dow a e lek tro w n i w  Ż arn o w ­
cu i w  K lem piczu  je s t ek o ­
nom icznym  ab su rd em , że 
p rzy  is tn ie jący m  u n as p rze­
s ta rza ły m  p a rk u  m aszyno­
w ym , a rch a iczn e j technologii i 
n iew łaśc iw y ch  p a ra m e tra c h  
p rzek aźn ik ó w  i od b io rn ik ó w
en e rg ii — n a w e t w iększa 
ilość energ ii a tom ow ej n ie
zm ien i ob razu , a  m ianow cie  
sza len ie  energoch łonnego  m o­
d e lu  gospodark i, w  k tó re j na  
160 m in  ton  p a liw a  u m o w n e­
go ty lko  60 m in  w ykorzystane  
je s t e fek ty w n ia , a  aż  100 — 
m arn o tra w io n e .

ciąg da lszy  na str. 7

Z  zagadnień dogmatyki katolickiej

Życie Boże 

w człowieku

Ł ask a  u św ięca jąca  je s t d a rem  n ad  d a ram i. 
P rzew yższa  w szystko , co m oże człow iek  o trzym ać  
i posiadać , je s t w ięc d a rem  n a jcen n ie jszy m . Z a ­
w ie ra  bow iem  sam ego Boga. W n ie j Bóg da je  s ie ­
bie, p rzez  n ią  Bog ży je  w człow ieku. A lbo in a ­
czej : P rzez  n ią  cz łow iek  zaczyna żyć życiem  Bo­
ga! To n ie  w y tw ó r lu d zk ie j fa n ta z ji , a le  n ie s ły ­
ch an ie  w zn iosła , chociaż n ieu ch w y tn a  zm ysłam i 
rzeczyw istość. To po czą tek  rea lizo w an ia  się m n ie j 
lu b  b a rd z ie j sk ry w a n e j tęsk n o ty  człow ieka, by 
stać  się n ie śm ie rte ln y m , by w stąp ić  n a  n ieb iosa, 
by być podobnym  B ogu. S am  Bóg w la ł w  ludzk ie  
serca  i um ysły  ta k ie  p rag n ien ia . A nasz  Z b aw i­
ciel w p ro st oczekuje  od nas, byśm y u p o d ab n ia li 
s ię  do Jego  O jca : „B ądźcie tedy  doskonali, ja k  
O jciec w asz n ieb iesk i doskonały  je s t” . N a innym  
m iejscu  p rzy p o m n ia ł A posto łom  bardzo  zn am ien ­
n e  słow a S tw ó rcy : „ Ja m  rzek ł: B ogam i je s te śc ie”. 
A dam  M ickiew icz s tw ie rd z a  z p o k o rą : „C zym  je ­
stem , P an ie , p rz e d  T w oim  O bliczem ? — P rochem  
i n iczem !” I  to  je s t na jczystsza  p raw d a . P ra w d ą  
też  jes t, że ten  p roch , tę  lu d zk ą  nicość, dobroć 
Boża p o stan o w iła  w ynieść p o n ad  lu d zk ą  n a tu rę , 
postaw ić  n iem al n a  ró w n i z A n io łam i, obdarzyć  
w łasn y m  życiem . N ie p rzeszkodził Bogu w  tym  
n a w e t u p ad ek  p ierw szych  ludzi i m orze naszych  
grzechów . P ow ie  o ty m  A posto ł P a w e ł: „G dzie 
o b fito w a ł g rzech, ta m  ła sk a  jeszcze w ięcej o b fito ­
w a ła”. R ów nież n asze  ciało  w ynosi Bóg w  sw ojej 
dobroci i w span ia łom yślnośc i n a  tak ie  w yżyny, 
k tó re  p rzew y ższa ją  n a jśm ie lsze  szczyty ludzk ich  
m arzeń .

Żyć życiem  •samego B oga! Z ad a tek  tego  życia  d a ­
je  ła sk a  u św ięca jąca . O na czyni n as św ię tym i. O na 
sp raw ia , że ży je  w  n as Bóg. D zięki te j łasce s ta ­
jem y  się bogatsi o  n ow y  ro d za j życia. P u lsu je  w 
n as życie boże. C zęsto p o ró w n u je  się  to  n a d p rz y ­
rodzone życie  do b lask u  św iecy, do ogn ia . Po  p ro ­
stu  do  św ia tła . U dane  p o ró w n an ie . J a k  św ia tło  — 
byw a d e lik a tn e  i s iln e , m ilionam i p ro m ien i lub 
sączy ledw ie  d o strzega lny  strum yczek . Ł aska  
u św ięca jąca  je s t n ad p rzy ro d zo n y m  i darm o  danym  
d arem , k tó rego  ludzie  ż a d n ą  m ia rą  n ie  m ogą so­
bie w ysłużyć, a le  je j za is tn ien ie  w  nasze j duszy 
i je j w ielkość zależy w  dużej m ierze  od  postaw y  
człow ieka. C złow iek m usi chcieć tego  d aru . M usi 
otw orzyć b ram y  sw ego ducha , by m ógł tam  w stą ­
pić Bóg.

W szystkie ka tech izm y  k a to lick ie  o k re ś la ją  łaskę  
uśw ięca jącą  jako  d a r  Boży, k tó ry  d a je  n am  życie 
n ad p rzy ro d zo n e  i  czyni n as dziećm i Bożym i. O k re ­
ś len ie  pow yższe m ów i racze j o w sp an ia ły ch  sk u t­
kach  łask i u św ięca jące j, n iż o n ie j sam ej. M nie 
osobiście  b a rd z ie j podoba się w yczy tan a  z jed n e j 
z k siążek  teo log icznych  ta k a  d e fin ic ja : Łaska
uśw ięcająca to taki dar, w  którym  Bóg daje s ie ­
bie człow iekow i. U w ażam , że ta k  po w inn iśm y  ro ­
zum ieć is to tę  ła sk i u św ięca jące j. Z dum iew ające , 
ale p raw d z iw e . Bóg n a m  d a je  sieb ie! S tw ó rca  je d ­
noczy się ze stw orzen iem , by to  s tw o rzen ie  m ogło 
uczestn iczyć w  życiu  Boga. Czy m ożna sob ie  ży­
czyć czegoś w ięcej?  Czy je s t coś w ięce j, czego by 
n ie  p o siad a ł Bóg?

S k u tk i Ł ask i U św ięca jące j. N a jp ie rw  grzechy. 
J a k  sło ń ce  u su w a  ciem ność w szędzie , gdzie  m ogą

dotrzeć  jego  promśienie, ta k  Ł ask a  u św ięca jąca  w y ­
p a la  g rzech  w  n asze j duszy i sp raw ia , że s ta je ­
m y się św ię tym i. Ł ask a  ta  uśw ięca , bo d a je  n a n  
b lask  bożej św iętości.

D zięki łasce u św ięca jące j n a tu r a  lu d zk a  u zy sk u ­
je now y s ta n  is tn ie n ia  — now e życie — życk 
nadp rzy rodzone . Ś w ię ty  P aw e ł w oła, św iad o m  te. 
o d m ian y : „Ż yję  ja , już je d n a k  n ie  ja , a le  żyje 
w e m n ie  C hry stu s!” W  S ak ram en to lo g ii b ędz iem j 
s ię  uczyć, ja k  żyć z C h ry stu sem  i w  C hry stu sie  
B ędziem y uczyć się chcieć p rag n ąć  i tęsk n ić  zi  
now ym  życiem  o raz  k o rzystać  z w id z ia ln y ch  ś ro d ­
ków , k tó re  to  życie d a ją .

Ł ask a  u św ięca jąca  czyni n a s  dziećm i Boga : 
dz iedz icam i K ró les tw a  n ieb iesk iego . To dzieło ms 
się zacząć tu , n a  ziem i. T ak  postanow ił Bóg. Jeśl: 
n ie  u m iem y  n a  ra z ie  w spó łp racow ać  z !aską  Bożą 
to  p rz y n a jm n ie j s ta ra jm y  się n ie  przeszkadzać 
Bogu w  Jeg o  tro sce  o n asze  uśw ięcen ie . C hrystu i 
zb aw ił n a s  p rzez  m ękę  i śm ierć . W ykup ił w łasne 
K rw ią . C hce n a s  w szystk ich  w idzieć  k iedyś w 
D omu O jca  n ieb iesk iego . P ozw ólm y Mu działać 
w  n a s  od zaraz .

K s. A. BIELEC
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Ełyczne i seksualne aspekty 
akcji uświadamiającej 

na temat AIDS

1. Choroba AIDS z m edycznego  
punktu w idzen ia

AIDS to sk ró t „ a c ą u ire d  im m une  
defio iency sy n d ro m e” — nazw y 
cho roby  po legającej n a  b ra k u  
odporności im m unolog icznej i 
p ro w ad zące j z  reg u ły  do śm ie r­
ci.

2. O epidem iologii AIDS

W ysoka liczba  zacho row ań  w  
k ra ja c h  ro zw ija jący ch  się i n a  
w yspach  M orza K ara ibsk iego . 
W edług danych  W HO (na rok  
1988!) za rażo n y ch  je s t w  chw ili 
obecnej 0,5 m il. E uropejczyków ; 
w  .roku 1996 będziie ich  około  3 
mrliionów.

3. W łaściw ości i zachow anie w i­
rusa AIDS

R etro w iru s  i le n tm r u s ;  b rze ­
m ien n e  sk u tk i w n ik a n ia  m a te ­
r ia łu  genetycznego w iru s a  w  
m a te ria ł genetyczny  kom órki.

4. Problem y etyczne

Seksualność  za w ie ra  w  sob ie  re ­
lację. A  re la c ja  w iąże  s ię  ze  sto ­
su n k iem  w obec d rug iego  czło­
w iek a  i k w es tią  w za jem n e j od ­
pow iedzia lności. D om inu jące  w 
d zis ie jszym  spo łeczeństw ie  za ­
ch o w an ie  sek su a ln e  cech u je  n a r ­
cystyczna s t ru k tu ra  podstaw ow a, 
a  w ięc  b ra k  dojrzałośc i.

5. Zadania akcji uśw iadam iają­
cej i edukacji szkolnej

S o lidna  znajom ość rzeczy  s ta n o ­
w i pod staw ę w szelk iej p racy  o ­
św ia tow ej. U św iad am ian ie  sek ­
su a ln e  to  je d n a k  n ie  ty lko  te ­
m a t n a  lek c ję  p rzy ro d o zn a­
w stw a , lecz całościow a, w y k ra ­
cza jąca  poza  ram y  po jedyncze­
go p rzed m io tu  za sad a  w ycho­
w aw cza. D uże znaczen ie  m a 
p rzy  ty m  ludzika in teg ra ln o ść  o- 
sobow ośoi n auczyc ie la  czy n a u ­
czycielki. W obliczu  zagrożen ia  
w  postac i zb y t w ygórow anych  
oczek iw ań  w obec szkoły k o n ie ­
czna  i w ie lce  po m o cn a  s ta ła  się 
w sp ó łp raca  rodziców  w  procesie  
n auczan ia , a  także  p ra c a  w  g ru ­
p ach  o raz  se m in a ria  n a  tem at 
zw iązku  seksua lnośc i z re lig ią , 
k u ltu rą , p o lity k ą  i m ass m ed ia­
mi. C elem  po w in n o  być w ycho ­
w a n ie  do zdolności k o ch an ia  
o ra z  do godnej cz łow ieka k u ltu ­
ry  e ro ty czn e j.

6. K ościół jako społeczność le ­
cząca

S po łeczeństw a  u p rzem ysłow io ­
n ych  k ra jó w  Z achodu  p rzyw ykły  
d o  agresyw nego  i k o n su m p cy j­
nego obchodzen ia  się z p rzy ro ­
dą. D zisiaj u św iad am iam y  sobie 
sk u tk i tak iego  postępow ania . 
K on ieczna  je s t z m ian a  w  postę ­
p o w an iu  w obec dzie ła  s tw o rze ­
n ia . S eksualność  s tan o w i część 
d z ie ła  s tw o rzen ia , a  w ięc  p o w in ­
n a  być  afflrm cw ana i k sz ta łto ­
w an a . C złow iek  n ie  ty lko  m a 
ciało, lecz je s t ciałem . Is tn ie je  
an a lo g ia  m iędzy  świ-aitem w e­
w n ę trz n y m  i św ia tem  zew n ę trz ­
nym ! S eksualność  s tanow i uc ie ­
le śn ien ie  pełnego  m iłości s to su n ­
k u  do s ieb ie  n aw za jem  i do ży­
cia. K ościół ży je  posłan iem  
o b d a ro w u jące j m iłości B ożej; 
w y n ik a  s tąd  n a  koniec py tan ia ,

czy w obec n ieszczęścia  w ie lu  lu - 
'dzi K ościół ok azu je  się  spo łecz­
n o śc ią  k o ch a ją cą  i pom agającą .

Dr med. KARIN MAURER  
(RFN)

F re ib u rg  im  B reisgau , lis topad  
1988

W aru n k iem  w sze lk ie j d z ia ła ln o ś­
ci u św iad am ia jące j je s t rzeczo­
w a  in fo rm ac ja . T ylko człow iek  
do b rze  po in fo rm o w an y  m oże u ­
św iad am iać  innych  ii sk łon ić  ich 
do zm iany  postęp o w an ia . Z 
m oich  dośw iadczeń  podczas roz­
m ó w  n a  zeb ran iacn  ro d z ic ie l­
sk ich  w y n ik a , że rodzice  są  n a j ­
częściej ź le po in fo rm o w an i. Z a­
ch o w an ie  uczn iów  je s t z reg u ły  
b a rd z ie j o tw a r te  i zadz iw ia jąco  
szczere. N a  p rzy k ład  je d e n  z  u ­
czn iów  zap y ta ł, co m a robić, 
jeśli pozna n a  dyskotece d z iew ­
czynę i będzie  chcia i ją  p o d e r­
w ać. Z aczęłam  m ów ić o czasie 
kon iecznym  do  zb u d o w an ia  
zw iązku, o  różnych  m ożliw oś­
ciach  czułego zb liżen ia , o  tańcu,
o  ca ło w an iu  i o p e ttin g u , z a le ­
ca jąc  jednocześn ie , żeby w w y­
p a d k u  n ie  znanego  osobiscie 
p a r tn e ra  p rzep ro w ad z ić  tes ty  n a  
AIDS w  urzędz ie  zd ro w ia  i 
p rzez  p ó ł ro k u  w strzym ać  się z 
b ard z ie j in ty m n y m i k on tak tam i. 
T en czas je s t i ta k  po trzebny , 
żeby  lep iej poznać i zrozum .eć  
innego  człow ieka. N a to ów 
ch y b a  sied em n asto le tn i uczeń 
o d p ow iedz ia ł: „Do tej po ry  ja  
będę  ju ż  s ta ry m  dziadk iem  i na  
n ic  n ie  będzie  m n ie  już s ta ć !” 
O gólny śm iech  w  k las ie  zdaw ał 
się  p rzy zn aw ać  m u ra c ję ; je d ­
n a k  dzięk i te j szczerości w y w ią ­
za ła  się po tem  d ługa  rozm ow a 
n a  te m a t ch o ro b y  A IDS i n a  te ­
m a t odpow iedzia lności ludzi za  
sieb ie  n aw zajem .
P rzed s taw ię  te ra z  P ań stw u , co o 
chorob ie  A ID S m ó w ię  p a c je n ­
tom , uczniom , a tak że  n a  odczy­
tach  w  p a ra f ia ch . W części 
p ie rw sze j p o in fo rm u ję  P ań stw a
o kw estiach  m edycznych ; część 
d ru g a  z a jm u je  s ię  ep idem io log ią  
AIDS. W części trzec ie j o m a­
w ia m  w łaściw ośoi i zachow an ie  
w iru sa  AIDS. W części czw arte j 
ro z trz ą sa m  k w estie  etyczne, do­
łącza jąc  do n ich  w  części p ią te j 
ro zw ażan ia  n a  te m a t w ychow a­
n ia  szkolnego. W reszcie  w  części 
szóstej m ów ię  o s tan o w isk u  i
zadan iach  K ościo ła  w  zw iązku  z 
tą  ćhorobą.

1. O braz choroby  A IDS

Z espół n ab y ty ch  n iedobo rów  im ­
m uno log icznych  stanow i o s ta tn ie  
ogniw o w  łań cu ch u  sym ptom ów
— o s ta tn i e tap  d ług o trw ały ch  
c ie rp ień . Pod n a z w ą  A ID S b łęd ­
n ie  rozum ie  się cały  p rzeb ieg  
cho roby  — od w y stąp ien ia
p ie rw szy ch  o b jaw ó w  po pe łen  
o b raz  chorobow y. A ID S jako
s ta d iu m  końcow e cechu je  się
za ła m an iem  odporności u s tro ju , 
w sk u tek  czego dochodzi do in ­
fekcja o p o rtu n  iłty czn y  c h  i n ow o­
tw orów .

W w iększości zak ażeń  w iru sem  
H IV  cho roba  p rzeb ieg a  m nie j 
w ięcej w ed ług  tego sam ego 
schem atu . O kresy  czasu m iędzy 
poszczególnym i s tad iam i oraz 
o k resy  in k u b ac ji są bardzo  róż­
ne. N a pod staw ie  do tychczaso­
w ych  dośw iadczeń  m ożem y obec­
n ie  sporządzić  sch em at p rzeb ie ­
gu choroby i w yodrębn ić  je j 
ro zm a ite  stad ia .
1. In fe k c ja : C zęstokroć n ie  w ie ­

m y, k iedy  do n ie j doszło. N ie 
do tyczy  to zakażeń  poprzez 
t ra n s fu z ję  k rw i, poniew aż w 
ta k ic h  w y p ad k ach  m ożna 
w steczn ie  ok reś lić  datę.

2. O kres in k u b a c ji: Pod tym  o­
k reś len ie m  rozum iem y ok res 
od in fek c ji do k o n w ers ji se­
rum , to znaczy  do p o jaw ien ia  
się p ie rw szych  p rzec iw cia ł 
w e  k rw i ( is tn ie ją  jed n ak że  
ta k  zw an i non respondenc i, 
k tó rzy  n ie  w y tw a rz a ją  żad ­
n ych  przeciw ciał). Ten okres 
m oże trw a ć  od p a ru  tygodni 
do 10 la t. W tym  o k res ie  
m oże w ystąp ić  p ew ien  rodzaj 
in fek c ji g r3rpow ej o sp o n tan i­
cznej rem isji.
S u b iek ty w n ie  d ob re  sam opo­
czucie  pow raca , a osoby za­
rażone  są w  pe łn i sp raw ne.

3. N astęp u je  o k res  la ten c ji, k tó ­
ry  znów  m oże trw a ć  do k il­
k u  la t. S u b iek ty w n ie  dobre 
sam opoczucie  ciągle jeszcze 
się  u trzy m u je . W  tym  s ta ­
d iu m  często ty lko  p rz y p a d ­
k ie m  s tw ie -d za  się n ie typow e 
w y n ik i b ad ań  la b o ra to ry j­
nych .

4. P o  'kilku la tach  rozw ija  się 
LA S (zespół lim fadenopatii)  z 
uogóln ionym  pow iększen iem  
w ęzłów  ch łonnych  i n ie z n a ­
czną  sy m p to m aty k ą  ogólną. 
N iedobory  odporności n ie  są 
jeszcze w yraźne.

5. P óźn ie j ro zw ija  się w yraźny  
zespół lim fad en o p atii, o k re ­
ś lan y  jak o  A RC  (AIDS re la - 
ted  com plex). O b jaw ia  się on 
pocen .em  się w  nocy, go rącz­
ką, spadk iem  ciężaru  ciała , 
b iegunką. T eraz  n iedobory  
odporności są  ju ż  w yraźn ie  
w ykszta łcone.

6. W  s tad iu m  końcow ym  ro z w i­
ja  się pe łen  obraz A IDS, a 
wi-ęc w łaśc iw a  choroba A IDS 
z za łam an iem  odporności u ­
s tro ju , licznym i, często różny ­
m i in fek c jam i opo rtu n is ty cz - 
nym i, k tó re  m ogą w y stęp o ­
w ać  jednocześn ie , now o tw o ­
ram i o raz  o b jaw am i n eu ro lo ­
g icznym i i p sy ch ia try czn y m i. 
W  tym  s tad iu m  często p rz e ­
ja w ia  się encefa lopa tia , p ro ­
w ad ząca  do znacznych  z a n i­
k ó w  su b s tan c ji m ózgow ej. 
W yraźn ie  w zrosła  też liczba 
zach o ro w ań  n a  g ruźlicę ; 
Ś w ia to w a  O rg an izac ja  Z d ro ­
w ia  (WHO) o trzy m a ła  w  tym  
ro k u  z całego św ia ta  m e ld u n ­
ki o  10 m ilionach  osób cho­
ry ch  n a  gruźlicę.

J a k  stw ie rd z iliśm y , w  p rzeb ie ­
gu zakażen ia  w iru sem  H IV  
is tn ie ją  różne s tad ia , a p rze jśc ia  
od  jednego  do drug iego  są  p ły n ­
ne.
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K o le jn y m  a rg u m en tem
p rzec iw n ik ó w  e lek tro w n i ją ­
d ro w y ch  je s t fak t, że n ie  jes- 
tesm y techn iczn ie  an i tech n o ­
logiczn ie  p rzygo tow an i do ich 
rozw oju . N asza k u ltu ra  te ch ­
n iczn a  je s t n a  bardzo  n isk im  
poziom ie, n ie  g w a ra n tu ją c y m  
bezp ieczeństw a (p rz y k ła d : 
ż ad n a  z h u t n ie  p ro d u k u je  
od p o w ied n ie j sta li, spec ja lny  
cem en t je s t odpow iedn i ty lko  
w  po jedynczych  p a rtia c h  itp).

R ów nież od stro n y  m edycz­
nej n ie  jesteśm y  p rzy g o to w a­
n i do u ży tk o w an ia  en e rg e ty ­
ki ją d ro w e j: b ra k  n am  leka- 
rzy -sp ec ja lis tó w  i odpow ied­
n iego w yposażen ia  szp itali.

T w ierdz i się co p raw d a , że 
e lek tro w n ie  jąd ro w e  są b a r­
dzo bezpieczne, a w ypadek  
m oże się zdarzyć  m n ie j w ię ­
cej raz  n a  m ilion  la t. T ym ­
czasem  były ju ż  w ypadk i w 
T h ree  M ile  Is ian d  i w Czer- 
noby lu , a  w ięc m ożliw e, że 
do ro k u  2000 zd a rzą  się n a ­
s tęp n e  d w a w ypadk i. Obie 
ta m te  a w a rie  n ie  pow inny  się 
były zdarzyć , a le  zdarzy ły  się 
z pow odu  b łędów  obsługi, 
czyli ludzi. Tego zaś nigdy 
n ie  da  się w ykluczyć.

K o le jn y  p rob lem , rzadko  
p o ruszany  przez  zw olenn ików  
en erg ii a tom ow ej, to odpady  
rad io ak ty w n e .

N ajw ażn ie jszy  i n a jg ro ź n ie j­
szy z n ich  to p lu ton , k tó re ­
go m ilio n o w a  część g ram a 
je s t bardzo  rak o tw ó rcza  i 
k tó ry  je s t n iezn iszczalny  
p rzez  pół m iliona  la t! K ażdy 
re a k to r  p rzem ysłow y  p ro d u ­
k u je  200—250 kg p lu tonu  ro ­
cznie, k tó re  n a w e t przy n a j­
lepszym  zabezp ieczen iu  nie 
d a ją  g w aran c ji bezp ieczeń­
stw a. N ic w ięc dziw nego, że 
n ik t  n igdzie  n ie  chce się zgo­
dzić n a  m ag azynow an ie  o d p a ­
dów. T ak a  sam a sy tu ac ja  jes t 
i w  Polsce, gdzie na  raz ie  
m am y ty lko  odpady  n isko- i 
ś red n io ak ty w n e  (np. fa r tu ch y  
ze szp ita li, rękaw ice , izotopy), 
m agazynow ane w R óżanie. 
S k ładow isko  to — w założe­
n iu  p row izoryczne — od po­
n a d  dw udziestu  la t m ieści się 
w s ta ry ch  fo rtach  w  środku  
m iasta . A gdzie  m a ją  być 
sk ład o w an e  odpady  z Ż a r­
now ca i K lem p icza?  Czy stać 
nas n a  p ro d u k o w an ie  lub  k u ­
pow an ie  p o jem n ik ó w  z m ie­
dzi n a  szw edzkiej licenc ji o 
w ytrzym ałości se tek  tysięcy 
la t?

O to dw ie  s tro n y  atom ow ego 
m edalu .

N ie m ożna cofnąć czasu  ani 
p rzes tać  liczyć się z ro zw o ­
jem  tech n ik i i technolog ii. 
N a ró w n i z te ch n ik ą  pow i­
n ien  je d n a k  ro zw ijać  się i 
ludzk i um ysł, aby  rozum iał, 
że n ie  na leży  pozw alać  n a  
s to sow an ie  technolog ii n ied o ­
skonałych , n iebezp iecznych  
d la  cz łow ieka i środow iska.

N ie m ożna n ie  rozw ijać  e- 
nergetykż, a le trz eb a  obliczyć, 
czy n ie  m a jąc  jeszcze dz ia ­
ła jący ch  e lek tro w n i ją d ro ­
w ych n ie  lep ie j p rzeznaczyć 
zap lan o w an e  n a  n ie  g ig an ty ­
czne środk i n a  rozw ój i u n o ­
w ocześn ian ie  trad y cy jn y ch  
sposobów  p ro d u k o w an ia  e n e r­
gii. Za chw ilow e bow iem  ko­
rzyści z energe tyk i jąd ro w ej 
ludzkość może k iedyś zap ła ­
cić n iezw y k le  w ysoką cenę.



Trzy obozy: KOZIEISK-STA

Książki boi się tylko ten, kio kłamie!

prof. Hieronim Kubiak

W dniu 7 marca br., na cotygodniowej konferencji praso­
wej, rzecznik rządu min. Jerzy Urban, odpowiadając na py­
tania dotyczące efektów posiedzenia polsko-radzieckiej komi­
sji historyków zajmujących się m.in. wyjaśnieniem zbrodni 
katyńskiej, powiedział, iż na podstawie ekspertyz strony pol­
skiej poszlaki wskazują, że zbrodni katyńskiej dokonało sta­
linowskie NKWD.

W roku bieżącym przypada 50 rocznica wybuchu II wojny 
światowej. W ciągu tych lat krajowe oficyny wydawnicze 
publikowały tylko te prace, które ukazywały jedną stronę 
prawdy o tych tragicznych wydarzeniach, unikając prac mó­
wiących zwłaszcza o zbrodniach stalinowskich. Ucierpiała na 
tym nie tylko edukacja historyczna naszego społeczeństwa 
i stosunki polsko-radzieckie, ale także porozumienie narodo­
we w  naszym kraju. Dziś opinia publiczna coraz gwałtowniej 
domaga się wyjaśnienia tzw. „białych plam” naszej najnow­
szej historii, uważając, że „białe plamy” to raczej obszar 
przemilczeń i zniekształceń, a nie obszar niewiedzy.

Do najbardziej bolesnych wydarzeń najnowszej historii 
Polski należy tragedia katyńska. W Katyniu zostali zamor­
dowani oficerowie polscy internowani w  Kozielsku. Wciąż 
jeszcze pozostaje bez odpowiedzi pytanie, gdzie są groby po­
zostałych polskich oficerów z Ostaszkowa i Starobielska, 
Wyjaśnienie tych tragicznych wydarzeń, ma dla nas istotne 
znaczenie. Wymaga to nie tylko otwarcia radzieckich archi­
wów, ale także złagodzenia cenzury. Wielu przecież polskich 
historyków (krajowych i emigracyjnych) przygotowało kom­
petentne opracowania tych problemów. Jak podaje PAP, 
na przełomie maja i czerwca br. ukaże się nakładem w y­
dawnictwa „Książka i Wiedza” praca Czesława Madejczyka 
pt. „Dramat katyński”.

Nikt nie ma monopolu na rozwiązywanie tych trudnych 
spraw. Historycy nie czekali na decyzje polityczne, od daw­
na prowadzili badania naukowe, których wyniki (powinniśmy 
dzisiaj publikować. W dniu 2 marca br., w  siedzibie Towa­
rzystwa „Polonia” odbyło się spotkanie poświęcone twór­
czości emigracyjnej, na którym Józef Klasa — sekretarz ge­
neralny Towarzystwa — powiedział: „Gdyby nie ośrodki 
naukowo-badawcze i wydawnictwa emigracyjne, które dzia­
łały poza cenzurą, poza scentralizowanym rządzeniem umy­
słami, bardzo zubożałaby edukacja polskiego społeczeństwa, 
zwłaszcza w  zakresie najnowszej historii”. Naszym zdaniem 
również na łamach tygodnika „Rodzina” nie powinno za­
braknąć tych tematów, dlatego chcemy publikować fragmen­
ty tych prac historycznych, powstałych w kraju i na emi­
gracji, które dążą do poznania prawdy, a są pozbawione su­
biektywizmu i jątrzących interpretacji. Rozpoczynamy prze­
drukiem fragmentów książki pt. „Zbrodnia katyńska w  świe­
tle dokumentów”, wyd. „Gryf”, Londyn 1975.

Redakcja

1. TRZY OBOZY

„W yw iezien i z P o lsk i n a  obszary  ZSRR  jeń cy  polscy  pew n y ch  'ka­
tego rii, a  w  szczególności o ficerow ie , um ieszczen i zo sta li w  .trz e c h  
g łów nych  obozach : w  K ozielsku , S ta ro b ie lsk u  i O staszkow ie. Je s ie -  
n ią  1939 roku , zaczęły  ju ż  s ta m tą d  p rzychodzić  lis ty  do pozostałych  
w  k ra ju  rodz in . N a p o d staw ie  k o resp o n d en c ji o raz  g łów nie  zeznań  
ty ch  jeńców , (którzy pozosta li p rzy  życiu  i  zna leź li się  n a  w olności 
p o  u k ład z ie  p o lsko -sow ieck im  z ro k u  1941, p o lsk ie  w ład ze  w o jskow e 
uzy sk a ły  m a te r ia ł, w y s ta rcza jący  do o d tw o rzen ia  dość szczegółow e­
go o b razu  ow ych  obozów  w ra z  z ich  sk ład em  osobow ym .

a) KOZIELSK

KozieLsk — ongiś s iedz iba  po lsk ich  ro d ćw  O gińsk ich  i P uzynów  — 
leży p rzy  lin ii k o le jo w e j S m o leńsk  — G orbaczew o  — T uła , około 
250 k m  n a  p łd . w schód  od  S m oleńska . Otoóz z n a jd o w a ł się w  z a b u ­
d o w an iach  daw nego  k la sz to ru . O b szar p o k la sz to m y  obejm ow ał, 
p ró cz  g łów nego  k o m pleksu , ró w n ież  .,S k it”, czyli p u s te ln ie  daw n y ch  
m n ichów  E rem itó w , o d d z ie lo n ą  la sem  i o d leg łą  o p ó ł k ilo m etra .

Od ko ń ca  lis to p ad a  1939, K ozie lsk  s ta ł  się  obozem  o ficersk im , o b e j­
m u jący m  b lisko  5.000 osób. P o d o b n ie  ja k  ze S ta ro b ie lsk a , w  o k res ie  
do p o czą tk ó w  k w ie tn ia  1940 r. w yw ożono s ta m tą d  ty lko  n ie liczn e  
g ru p y  lu,b poszczególne jed n o s tk i, p rzew ażn ie  zag in io n e  o d tą d  bez 
śladu . T ak  sam o ja k  ze S ta ro b ie lsk a  p rzed  B ożym  N aro d zen iem  1939 
w yw ieziono  'księży, w  ty m  k s. p ra ła ta  p łk . C zesław a W ojtyn iaka , 
zastęp cę  po lsk iego  b isk u p a  po low ego i k s. p ik . N ow aka. S pośród  n ich  
o d n a laz ł s ię  n a s tę p n ie  jed y n ie  ks. K an tak , p ro fe so r se m in a riu m  d u ­
chow nego w  P iń sk u .

P rzed  ogó lną  lik w id a c ją  obozu kozielsk iego, rozpoczętą  w  p ie rw ­
szych d n ia c h  k w ie tn ia  1940 r. zn a jd o w a ło  się w  n im :

G en era łó w  — 4: B o h a te ro w icz  S t., M ink iew icz  H., S m o raw iń sk i 
M., W ołkow ick i J ;

K o n tr -a d m ira ł — 1: C zern ick i K s;
P u łk o w n ik ó w  i p o d p u łk o w n ik ó w  — około  100;
M ajo ró w  — około 300;
K ap itan ó w  i ro tm is trzó w  — około  1.000;
P o ru czn ik ó w  i po d p o ru czn ik ó w  — około  2.500;
P odcho rążych  — pow yżej 500.
R azem : około  4.500 osób.
W śród  o ficeró w  by ło  około  200 lo tn ik ó w  i około  50 m ary n arzy . 

W śród o fice ró w  reze rw y , k tó rzy  s tan o w ili m n ie j w ięcej po łow ę licz ­
by  ogólnej, zn a jd o w ało  się  ta m :

1) 21 p ro feso rów , docen tów  i w y k ład o w có w  p o lsk ich  szkół a k a d e ­
m ick ich ;

2) p rzesz ło  300 lek a rzy  w ojskow ych  i cyw ilnych , w śró d  k tó ry ch  
zn a jd o w ali s ię  w y b itn i polscy  sp ec ja liśc i;

3) k ilk u se t p ra w n ik ó w  — sędziów , p ro k u ra to ró w , ad w o k a tó w  
i u rzęd n ik ó w ;

4) k ilk u se t in ż y n ie ró w ;
5) k ilk u se t n auczyc ie li szkó ł ś red n ich  i pow szechnych ;
6) wiielu lite ra tó w , d z ien n ik a rzy  pub licy stów , p rzem ysłow ców , 

k u p có w  itd .
W śród o fice ró w -in w a lid ó w  z p o p rzed n ie j w o jny , d ep o rto w an y ch  do 

obozu kozielsk iego , było  m .in . 2 p u łk o w n ik ó w  bez ręk i, k p t. san . 
D ługosz bez nogi, kp t. H oroszk iew icz  z  bezw ładnym  ra m ie n ie m  dtp.

W edług re la c ji  oca lonych  jeń có w  K ozie lska , w  obozie tym , o f ic e r­
sk im . z am k n ię ta  b y ła  je d n a  k o b ie ta . B yła to  lo tn iczxa , podpo ruczn ik , 
w y s tęp u jąca  po d  n azw isk iem  L ew andow ska . Is tn ia łv  je d n a k  w ersje , 
że  n azy w a ła  s ię  o n a  n a p ra w d ę  in acze j. N osiła  rzekom o n azw isk o  
jednego  z  w y b itn y ch  g en era łó w  po lsk ich , szczególnie zn ien aw id zo n e­
go p rzez  bo lszew ików  i d la tego  je  u k ry w a ła  (pa trz  s tr .  30).

b) STAROBIELSK

S ta ro b ie lsk  je s t to  m iasteczk o  w e  w schodn ie j części sow ieck ie j 
U k ra in y  (ob łast W ołoszyłow gard) n a d  rz e k ą  A jd a r  n a  po łudn iow y  
w schód od C h ark o w a. Obóz jeń có w  p o lsk ich  m ieśc ił s ię  n a  te re ­
n ach  daw nego  k la sz to ru . O bszar k ilk u  h ek ta ró w  otoczony m urem , 
posiiadał, jak o  o śro d ek  g łów ny , d u żą  ce rk iew  n a  w p ro s t g łów nej 
b ram y , m n ie js z ą  po  lew e j od  w e jśc ia  o raz  k ilk an aśc ie  m u ro w an y ch

8



>W6A 
.ŁOTWA

LITWA' V
KOWNO

® ......
Z •  WILNO

. ’£ wite&sx/
v0  /  &<ŚM0LMStf •

. .

/ • A m *  r w m ,sm orM ,‘  t * ^ uga

M o m mm z m
nWCHNÓW

POLSKA
-JSs

0  TAMBOR

i d rew n ian y ch  budynków . P o k la sz to rn e  te  z ab u d o w an ia  ju ż  w 
p ie rw szych  la ta c h  p o rew o lu cy jn y ch  służyły , jak o  p rze jśc io w y  obóz 
k o n cen tracy jn y  d la  w ięźn ió w  p rzeznaczonych  n a  zesłan ie . W  jed n y m  
z zak ą tk ó w  obozu pozosta ło  w idoczne w sp o m n ien ie  tego o k re su : 
ś lad y  liczn y ch  k u l w  m u rze  i tra d y c ja , k tó ra  d o ta r ła  do po lsk ich  
jeńców , że  ta m  by ło  m ie jsce  egzekucji. N as tęp n ie  i do p rzy b y c ia  p o l­
sk ich  jeń có w  b u d y n k i p o k la sz to rn e  zam ien iono  n a  sp ich rze .

Od k o ń c a  lis to p ad a  do  p ie rw szy ch  dn i kw ie tn ia , czy li do początku  
ca łkow itego  ro z ład o w an ia  obozu, zn a jd o w a li się w  n im  n ie m a l je d y ­
n ie  po iscy  o fice ro w ie  zaw odow i i re ze rw y  w  ilości oko ło  4.000. B lisko 
po łow ę te j liczby  s tan o w ili o fice row ie  w zięci do n iew o li po k a p itu ­
lac ji L w ow a i w yw iezien i n a s tę p n ie  n a  w schód, .w brew  p o d p isan y m  
w a ru n k o m  k a p itu la c y jn y m  'p a trz  rozdz ia ł I. o raz  u zu p e łn ien ia ). In n i 
dosta li się  w  ręce  sow ieckie, jak o  jeń cy  lu b  a resz to w an i w  ro zm a i­
tych  stro n ach , m in .  w  n a s tę p s tw ie  za rząd zo n e j n a  te re n a c h  o k u p a ­
cy jnych  re je s tra c ji .

T en sk ład  i ta k a  liczba  zam k n ię ty ch  u trz y m a ła  się w  S ta ro b ie lsk u  
do p o czą tku  k w ie tn ia  1940 z w y ją tk ie m  w y p ad k ó w  w yw ożen ia  je d ­
n o s tek  lu b  d ro b n y ch  g ru p  (duchow ni w  p rzed e  d n iu  Bożego N a ro ­
dzen ia  1939), z  k tó ry c h  w iększość zag in ę ła  bez ś lad u . W  chw ili, gdy 
rozpoczęto  lik w id a c ję  obozu, zn a jd o w a ło  s ię  za jego m u ram i w ed ług  
p o siad an y ch  p rzez  w ład ze  po lsk ie  in fo rm a c ji :

G en era łó w  — 8: B illew icz L., H a lle r  St., K ow alew sk i A., Ł u k o w ­
ski K ., S iko rsk i F r., P lisow sk i K., S k ie rsk i L., S k u ra to w icz  P.

P u łk o w n ik ó w  i p o d p u łk o w n ik ó w  — około  150;
M ajo ró w  — około  230;
K ap itan ó w  i ro tm is trz ó w  — około  1.000;
P o ru czn ik o w  i podp o ru czn ik ó w  — około 2.450;
P o lsk ich  osób cy w iln y ch  — 52.
R azem  — około  3.910 osób.
Jeś li chodzi o  sp ec ja ln o śc i w o jskow e, ,było w  +vm k ilk u se t lo tn i­

ków , p e łn y  sk ład  W ojskow ego In s ty tu tu  G azow ego, lek a rze  i  k a p e ­
lan i w o jsk o w i w szy stk ich  w y zn ań , czyli k sięża  kato liccy , pasto rzy  
p ro tes tan ccy  i żydow scy rab in i.

Je ś li chodzi o  o fice ró w  reze rw y , by ło  w  S ta ro b ie lsk u :
1. K ilk u n as tu  p ro feso ró w  i docen tów  po lsk ich  szikół a k a d e m ic ­

k ich ;
2. B lisko  400 lek a rzy  w ojskow ych  i cyw ilnych ;
3. K ilk u se t p ra w n ik ó w  — sędziów , p ro k u ra to ró w  i adw okatów , 

u rz ę d n ik ó w ;
4. K ik u  se t in ży n ie ró w ;
5. W ielu  nauczyc ie li szkó ł ś re d n ic h  i pow szechnych ;
6. W ielu poetów , l i te ra tó w  i d z ien n ik a rzy ;
7. S zereg  działaczy  społecznych  i po litycznych .
W śród  jeń có w  s ta ro b ie lsk ich  zn a jd o w ali się rów n ież  podobn ie  jak  

w  in n y ch  obozach , in w a lid z i z p o p rzed n ie j w o jny , a rsz to w an i p rzez  
w ładze  sow ieck ie  ja k o  o ficerow ie  i do łączen i do obozu jeń có w  w o ­
jennych .

c) OSTASZKÓW

O staszków  je s t to  m iasteczko  p o w ia to w e  n a  pó łnocny -zachód  od 
K aiin ir.a  (T w eru), położone n a d  jez io rem  S e lig er p rzy  lin ii k o le jo ­
w ej W ielk ie  Ł uk i — B ołogoje. Obóz z n a jd o w a ł się  k ilk an aśc ie  k ilo ­
m e tró w  o d  m ia s teczk a  n a  w ysp ie  tegoż je z io ra  S e liger i bv ł u m ie ­
szczony — podobn ie  jaik d w a  obozy p o p rzed n ie  — n a  te re n a c h  d a w ­
nego k la sz to ru .

Od lis to p ad a  1939 r. do p ie rw szy ch  dn i k w ie tn ia  1940 r. ja k o  do 
d a ty  rozpoczęte j lik w id ac ji obozu, p rzeb y w ało  w  n im  około  6.500 
csób. W p rzec iw ień stw ie  do dw u obozów, om ów ionych poprzednio , 
O staszków  n ie  by ł obozem  o fic e rsk :m. Z n a jd o w a ło  się  w  n im  jed y n ie  
około  400 o ficerów , w śród  k tó ry c h  około  300 o fice ró w  po lic ji, zm ili­
ta ry z o w a n e j p o  w y b u ch u  w o jn y  w e w rze śn iu  1939 r. P oza  ty m  
um ieszczono  ta m  oficerów , podo ficerów  i szeregow ych  w yw iadu , 
ż an d a rm e rii, K o rp u su  O chrony  P og ran icza , p o lic ji o raz  s tra ży  w ię ­
z ien n e j. P rócz  tego  sk o n cen tro w an o  w  O staszkow ie k ilk u d z ies ięc iu  
duchow nych , o sad n ik ó w  w ojskow ych  (g łów nie z z iem  północno- 
-w schodn ich ), z ie m ia n  i sądow ników .

P o dobn ie  ja k  oficerow ie, uw ięzione  w  O staszkow ie k a te g o r ie  sp o ­
łeczne n a ro d ó w  „b u rżu azy jn y ch ” uw ażan e  są  p rzez  system  sow iecki 
za  szczególnie n iebezp ieczn e  i w y m ag a ją ce  w y tęp ien ia .

SPOŚRÓD 15.000 — ODNALAZŁO SIĘ 400 JEŃCÓW *

O gółem  w  trzech  obozach, w yżej op isanych , p rzeb y w a ło  w  n ie w o ­
li sow ieck ie j z w iosną  1940 r. b lisk o  15.000 p o lsk ich  jeńców , w  z n a ­
cznej w iększośoi o ficerów . Z liczby  te j  od n a laz ło  się w  ro k u  1941 po 
w y b u ch u  w o jn y  sow ieck o -n iem ieck ie j o raz  o d n o w ien ia  sto sunków  
P o lsk i ze Z w iązk iem  Sow ieck im , za led w ie  około  400. Byli to  ci w y­
łączn ie  o ficerow ie, k tó rz y  ze S ta ro b ie lsk a , K o z ie lsk a  i O staszkow a — 
poprzez obóz P aw liszczew  B or — p rzew iez ien i zostali do obozu 
G riazow iec. Spośród  genera łów , z n a jd u jący ch  się n a  w io sn ę  1940 r. 
w  trz e c h  w ym ien io n y ch  obozach , o ca la ł jed y n ie  gen. Je rz y  W ołko­
w icki.

R esz ta  — czyli oko ło  14.500 p o lsk ich  jeńców , z p ośród  k tó ry ch  
przeszło  8.000 o fice ró w  p rz e p a d ła  bez ś ladu . O koło 3 p ro c e n t — p o ­
zostało  p rzy  życiu, 97 p ro c e n t — zg inę ło”.

cdn

* N a  p o d s ta w ie  m a te r ia łó w  ź ró d ło w y c h  z e s ta w io n o  lis tę  z a g in io n y c h  je ń c ó w  
z t r z e c h  o b o zó w : K o z ie lsk a , S ta ro b ie ls k a  i O s ta s z k o w a . P o  r a z  p ie rw s z y  w  
k r a ju ,  d r u k  l is ty  ro z p o c z ą ł ty g o d n ik  „ Z o rz a ”  (od n r  5).



Na ogól niewiele wiemy o Litwie, je­
szcze mniej o litewskiej kuchni. A 
przecież to najbliższy sąsiad Polski. 
Przez kilka wieków oba te kraje były 
połączone unią, osobą króla, wspólnotą 
kulturalną, religią. Później rozdzieliła 
je historia, lecz pozostała bliskość spo­
krewnionych rodów zamieszkujących 
w obu sąsiednich krajach, wspólnota 
losów, zbliżony klimat i obyczaje.

Pow szechn ie  o k re ś la  się L itw in ó w  jako  
ch łopów  rosłych , jasnow łosych , u p a rty ch  i 
p raco w ity ch . Od w ieków  u p ra w ia li ro lę  i 
h odow ali bydło. „O d aw nej i p iln e j u p raw ie  
ro li w szyscy p isa rze  zgodnie  zaśw iadcza ją ...”
— pisze J. Ignacy  K raszew sk i w  książce 
L i tw a  i je j  s ta ro ży tn e  dzieje.  U p raw ia li 
g łów nie  żyto, pszenicę, jęczm ień , ow ies, g ry ­
kę, groch, p roso  i soczew icę. Do n a js ta rszy ch  
ro ś lin  ogrodow ych należy  m ak , w spom ina 
się o n im  w  n a js ta rszy ch  ź ród łach  p isanych .

lak ongiś

jadano

NA LITWIE

p o traw y  s trac iły  sw ój p ie rw o tn y , obrzędow y 
sens.

N a ko lac ję  w ig ilijn ą  kon ieczn ie  m usia ły  
być ry b y  i p o traw y  pochodzen ia  roślinnego . 
R yby by ły  n iew ą tp liw ie  zw iązan e  z postem  
i n ak azam i ch rześc ijań sk im i, n a to m ias t g rzy ­
by, pszenica, g roch  i faso la  łączyły  się z po ­
g ańsk im ; o b rzędam i n a  cześć ob fito śc i p lo ­
nów , p łodności, szczęścia i d o sta tku .

Z apusty  n ie  m ogły  odbyć się bez racu ch ó w  
n a  d rożdżach  lu b  p lack ó w  z iem niaczanych , 
a  i m ięsa  tego d n ia  n ie  ża łow ano  n ikom u. 
N ajw ięk szą  ilość dań  p rzygo tow yw ano  na  
W ielkonoc. L udzie  w ypuszczeni, a  n aw e t 
w ygłodzeni s iedm iom a tygodn iam i postu , 
p rag n ę li jeść ja k  n a jw ięc e j. P raw ie  w  k aż ­
dej rodz in ie  p ieczono b iałe , p szenne  bu łk i, 
zw ykłe i słodk ie , p ieczono i go tow ano  m ięso  
o raz  dużo ja j , k tó re  m a low ano  w  dw o jak i 
sposób: u go tow ane  w  fa rb ie  lu b  w  łu sk ach  
cebuli p o ko lo row ane  ja ja  ozdobiano  w y sk ro ­
byw anym  o rn am en tem .

Ś w ię ta  ro d z in n e  były  zw iązane  z cyk lem  
życia  ludzkiego . Z okazji u ro d zen ia  dziecka, 
ch rzcin , w esela , a  po tem  pogrzebu  z a p ra sz a ­
no w szystk ich  znajom ych , k rew n y ch , b liższą 
i da lszą  rodzinę. G oście przyw ozili ze sobą 
w yp iek i, w ęd liny , a tak że  p ro d u k ty  m leczne, 
co bard zo  u ła tw ia ło  p rzygo tow an ie  uczty . Do 
uroczystości ro d z in n y ch  n a leża ło  też ko lędo ­
w an ie  księdza, u w ażan e  za  h o n o r d la  dom u. 
S p rzą tan o  w ted y  s ta ra n n ie  izbę i sm ażono 
faw o rk i, z ap a rzan o  h e rb a tę , u w ażan ą  za n a ­
pó j drogi i w y tw o rn y , n a  m iseczkach  p o d a ­
w ano  k aw a łk i b łęk itn eg o  cu k ru , u łupanego  
z „g łow y”.

E. S.

Z naczn ie  późn ie jsze  są  ogórki, m arch ew , b u ­
rak i, rzepa . „(...) chow em  by d ła  p iln ie  się 
bard zo  za jm ow ali od n a jd aw n ie jszy ch  cza­
sów ” — pisze K raszew sk i.

M ięsa dosta rcza ły  częste po low an ia , a 
zw ierzyny  łow nej było  dużo w  rozleg łych  l i ­
tew sk ich  lasach . I tak , dopiero  na  początku  
X IX  w. w yg inęły  o sta teczn ie  tu ry , a  w w ie­
ku  X X  m ożna było jeszcze po low ać na  dzi­
k iego w ołu, łosia, n ieźdw iedzia , ry sia , b o rsu ­
ka  i kunę. Aż do X IX  w . p rz e trw a ł zw yczaj 
po lo w an ia  z sokołem . L itw a  szczyciła się ich 
w y b o rn ą  o dm ianą , w y h o d o w an ą  podobno 
przez  łow czych za W ito lda  W ielkiego. W o b ­
fitości by ł m iód zb ie ran y  z dzik ich  barc i. „(...) 
z m iodu  sycono nap ó j w  w ie lk im  użyciu  b ę ­
dący  (J. I. K raszew sk i), a  by ł on tru n k iem  
n a jce ln ie jszy m  n a  północy, kow ieńsk ie  m io ­
dy, tzw . lipce  kow ieńsk ie  i żm udzkie , były 
op iew ane  w  p ieśn iach  litew sk ich ”.

R zeki i jez io ra  dosta rczy ły  ryb . Jedzono  
je  p rzed e  w szystk im  św ieże, a le  tak że  solono 
je  w  beczkach  i w ędzono ; n ad  m orzem  p o w ­
szechny  by ł zw yczaj su szen ia  n a  słońcu ryb  
u p rzedn io  n a ta r ty c h  solą. N a jp o p u la rn ie j­
szym  sposobem  k o n se rw ac ji było w ędzen ie ; 
w ędzono  m ięsa, słon inę , d rób , a  n aw e t n ie ­
k tó re  sery. W arzyw a n a  zim ę kw aszono, 
oprócz kap u sty , ogórków  i ja b łe k  kom pono­
w ano  jeszcze m ieszank i. Ł ukasz  G ołębiow ski 
w spom ina  w  D om ach i dw orach:  „... na  L it­
w ie  b ia łą  ćw ik łę  kw aszą  n aspó ł z rzepą, 
czosnkiem , cebulą , k a p u s tą  i b u lw am i p rze- 
śc ie la jąc  je  w a rs tw am i i n azy w a ją  to  k w a- 
szen iną ...” .

L itw in i gustow ali n iezw yk le  w  p o traw ach  
k w aśn y ch , m ieli n a w e t specja lnego  bożka cd 
k w aśn y ch  p o tra w  o im ien iu  R ugućys. P od  je -

w ysiłk iem , był b ard zo  ceniony i szanow any, 
sk ib k a  upuszczona n iechcący  n a  ziem ię  m u ­
s ia ła  być podn iesiona , u ca łow ana , p rz e p ro ­
szona i z jedzona. D zieci w ychow yw ano  w 
w ie lk im  p o szan o w an iu  d la  ch leba , n ie  w ol­
no go było k ruszyć  czy d aw ać  u lub ionem u  
n a w e t zw ierzęciu . In n y m i, n ie  m n ie j w ażn y ­
m i sk ład n ik am i pożyw ien ia  było m leko  i je ­
go p rze tw ory . Do końcu  X IX  w . w łościan ie  
zużyw ali m leko  ca łkow ic ie  n a  sw oje  p o trze ­
by. T rzecim , is to tn y m  sk ład n ik iem  pożyw ie­
n ia  by ły  w a rzy w a  i in n e  u p ra w y  ro lne.

W  zw yk łe  dn i ro d z in a  ch ło p sk a  ja d a ła  w  
tym  sam ym  pom ieszczen iu , gdzie go tow ano 
posiłek, czyli w  k uchn i. P rzy  sto le  siad an o  w 
ok reś ln y m  i zaw sze ty m  sam ym  p o iząd k u , 
każdy  m ia ł sw oje  sta łe  m iejsce. G ospodarz 
s iad a ł w  końcu  sto łu  p rzy  śc ian ie , m ężczyźni 
za sto łem , kob ie ty  od s tro n y  ku ch n i, gospo­
dyni n a jb liż e j p ieca . W  d ru g im  końcu  stołu, 
n ap rzec iw  gospodarza  było m iejsce  d la  p a ­
stucha , tu  też sadzano  żeb rak a , jeśli p rzy ­
szedł w  porze  posiłku . L a tem  stó ł w ynoszo­
no n a  dw ór pod jab łoń .

T rzy  g łów ne posiłk i — śn iad an ie , ob iad  i 
k o lac ja  — w yznaczały  ry tm  dn ia. Po  p rzy ­
locie bocianów  noszono w  pole podw ieczo­
rek , a w  okres ie  c iężk ich  p rac  po low ych  d ru ­
gie śn iad an ie , tzw . p rzedob iadek . P ra w ie  w  
całe j L itw ie  n a jo b fitszy m  posiłk iem  było 
śn iad an ie . N a ob iad  (jedzony  w  po łudn ie) od ­
g rzew ano  p o traw y  ze śn iad an ia , czasem  — 
jak o  u zu p e łn ien ie  — gotow ano  coś n iew ie l­
kiego, n a  k o lac ję  podaw no  n ajczęśc ie j zupy 
m leczne.

P o ry  ro k u  w p ływ ały  n a  sposób odżyw ian ia  
się. Szczególnie odczuw ały  je  rodz iny  b ie d ­
ne, w raz  z w io sn ą  w yczerpyw ały  się  bow iem

go p ieczą by ła  boćw ina, zu p a  ze szczaw iu, z 
za jąca , z k rw i gęsiej i w iep rzow ej, „w eresz- 
czak a” (gęste dan ie  ze schabu  w ieprzow ego), 
a  także  chołodziec litew sk i.

Rzecz bardzo  d la  L tw in ó w  c h a rak te ry s ty cz ­
n a : n iezb y t chętn ie , n a w e t po dziś dzień j, 
w y b ie ra ją  Się w  podróż, jeś li n ie  m a ją  za­
pew nionego  noclegu  u rodz iny  lu b  zn a jo ­
m ych. Od n a jd aw n ie jszy ch  czasów  ty lko  w 
osta teczności ko rzys+ali z k arczm y  lub  za ja z ­
du, a  jeśli się już ta k  p rzy tra fiło , to  m ieli 
p rzy n a jm n ie j w łasny  w ik t. W yw odzi się to 
z chęci do w szelk iego  o szu s tw a  czy chociażby 
zapew ne z oszczędnej n a tu ry  i ż a rliw e j n ie- 
p rzep łacan ia , bo p ien iąd z  był zdobyw any 
ciężką p ra c ą  i w yrzeczen iam i często całe j ro ­
dziny. W szyscy je j członkow ie w ra z  z n a j ­
m łodszym i dziećm i tru d z ili się  p rzy  u p raw ie  
ro li, obróbce w arzyw , zboża i paszy  d la  
bydła.

N a js ta rszy m  i p o dstaw ow ym  p ro d u k tem  
żyw nościow ym  był chleb , jedzony  codzienn ie  
n a  śn iad an ie , ob iad  i ko lację . W  ludow ych 
pod an iach  i p ie śn iach  w y stęp u je  on  jako  
sym bol całego pożyw ien ia . Z dobyty  ciężkim

n iezb y t ob fite  zapasy . N ajcięższym  m iesią ­
cem  był lip iec. N a żn iw a  p rzechow yw ano  
przygo tow any  z im ą „sk iłan d is”. P ory  roku  
rzu to w ały  też  n a  często tliw ość posiłków . L a ­
tem  dzień  p racy  znaczn ie  się  w ydłużał, p ra ­
cow ano od św itu  do nocy, choć i z im ą m łóc­
ki np . rozpoczynano  bardzo  w cześnie, jeszcze 
po ciem ku. Po ob iedzie  b y ła  godzinna  p rz e r­
w a  n a  odpoczynek. W  n iedz ie lę  s ta ran o  się 
podaw ać  lepsze  posiłk i. B ył to  ten  sam  ro ­
dzaj dań , co w  dzień  roboczy, a le  dodaw ano  
do n ic h  w ięcej tłuszczu , śm ie tan y  i m ięsa.

N ajw cześn ie jsze  źród ła  p isan e  w sp o m in a ją
o litew sk ie j gościnności. Gość by ł p rzy jm o ­
w an y  ja k  n a jse rd eczn ie j, p row adzony  do n a j­
lepszej izby, sadzany  n a  hono row ym  m iejscu .

Z o k az ji św ią t i u roczystości ro d z innych  
były  p rzygo tow yw ane p o traw y  św iąteczne. 
L itw a  n a jp ó źn ie j ze  w szystk ich  k ra jó w  eu ro ­
p e jsk ich  p rzy ję ła  ch rześc ijań stw o , a le  n a  
d ługo po ty m  zachow ała  jeszcze pew ne  n a ­
w yki pogańsk ie  i obyczaje, zw iązane z k u l­
tem  u p ra w y  ro li i h o dow lą  zw ierzą t. D opie­
ro  w  X IX  i X X  w. n as tąp iło  osta teczne  
po łączen ie  się różnych  ku ltów , a  trad y cy jn e
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Senat i senatorowie

Coraz częściej ostatnio, a 
zw łaszcza w  czasie obrad „okrą­
głego sto łu” w ie le  m ów iono o 
pow ołaniu w  Polsce drugiej izby 
parlam entu — Senatu, o jego 
składzie, prerogatyw ach i ordy­
nacji w yborczej. W spółczesny  
senat to jeszcze przyszłość, ale 
dziś spróbujm y w  kilku słow ach  
przypom nieć dzieje i rolę Sena­
tu w  daw nej Polsce. D la porów ­
nania i jako ciekaw ostkę przy­
toczm y też k ilka inform acji o 
brytyjskiej Izbie Lordów, która 
przez kilka w ieków  stanow iła  
w zór dem okracji parlam entarnej.

J a k  p isze Z ygm un t G loger w 
E ncyk lo ped i i  S taropolsk ie j ,  „se­
n a t  po lsk i d sen a to ro w ie  to n a z ­
w y w zię te  z łaciny , w  k tó re j se ­
n a t  zow ie się senatus,  członek 
sen a tu  — senator, a w szystko 
pochodzi od  w yrazu  senex ,  s ta ­
ry, sędziw y, sędz iw iec”. Za cza­
sów  p ias to w sk ich  rząd  polski 
sk ła d a ł się z k sięcia  lub  k ró la  i 
s to jące j p rzy  jego boku  rady  
s ta rszych . N ależeli do n ie j n ie ­
w ą tp l i w i  k asz te lan o w ie  i w o je ­
w odow ie, a tak że  b iskup i, a 
zw an i byli ra d ą  książęcą  lub  
k ró lew ską . Za czasów  Jag ie llo ­
nów  grono  to  nazyw ano  W ielką 
R adą, a  je j członków  — w ielko- 
rad cam i lu b  „p an am i ra d ą ”. Póź­
n ie j upow szechn iły  się w yrazy  
„ se n a t” i „ se n a to r”, ta k  że już 
D ługosz m ów iąc  o w ieku  X II 
nazy w a  ra d ę  s ta rszy zn y  senatem .

W sk ład  sen a tu  p a ń s tw a  p o l­
sk iego do ro k u  1569, czyli do 
un ii po lsk o -litew sk ie j, w chodzi­
ło  9 do sto jn ik ó w  kośc ie ln y ch  (2 
a rcy b isk u p ó w  i 7 b iskupów ) 
o raz  82 z iem sk ich  d o sto jn ików  
św ieck ich  (15 w ojew odów , 17 
k asz te lan ó w  w iększych  i 50 
m nie jszych , pow iatow ych), a p o ­
n ad to  p ięc iu  m in is trów , tj. k a n ­
clerz, podkancle rzy , m arsza łek  
koronny , m arsza łek  nadw orny , 
p o d sk a rb i ko ronny . H etm an i 
w chodzili do sen a tu , jeśli p o sia ­
da li godności w o jew odzińsk ie  
lub  k asz te lań sk ie , co było  z re ­
sz tą  p ra w ie  regu łą . N ajw yższym  
ra n g ą  sen a to rem  był a rcy b isk u p  
g n :eźn ieńsk i, po tem  zasiad a ł a r ­
cyb iskup  lw ow sk i (k tó ry  za ją ł

d ru g ie  m iejsce  po  b isk u p ie  k ra ­
kow skim ), b isk u p  k rak o w sk i i 
in n i b isk u p i.

W śród św ieck ich  sen a to ró w  
p rzo d o w ał k a sz te lan  k rakow sk i, 
a  za n im  w o jew odow ie: k ra k o w ­
ski, poznańsk i, sandom iersk i, 
k a lisk i, s ie rad zk i, łęczycki i inn i.

„S e jm  u n ii lu b e lsk ie j — pisze 
Z y g m u n t G loger — z dw óch 
p ań s tw  w iecznym  so juszem  spo­
jonych  zrob ił je d n ą  R zp litą  p o l­
ską. N a stop ie  zupe łne j ró w ­
ności tra k to w a ły  się K o ro n a  i 
L itw a , żeby zaś n ie  było żadnej 
su p rem acy i an i k rzyw dy  k tó re ­
m u z tych  p ań stw , a  te raz  p ro - 
w incy i jednego  k ra ju , pom iesza­
no  z sobą k rzes ła  dw óch sen a ­
tów . J a k  pom ieszały  się k iedyś 
k rze s ła  m ałopo lsk ie  z w ie lkopo l­
sk im i w  je d n ą  całość ko ronną,

ta k  te raz  pow iązano  s ta ra n n ie  
sen a to ró w  k o ronnych  i li te w ­
sk ich  n a  p rz e m ia n ”.

M ianow an ie  sen a to ró w  n a le ­
żało do k ró la , choć sejm y p rz e d ­
s ta w ia ły  kan d y d a tó w . K ró l zaś, 
choć on  sen a to ró w  m ianow ał, 
m u s ia ł s łu ch ać  ich  rad y . Oni z 
kolei n ie  ty lko  d o rad za li k ró lo ­
w i, a le  m ie li p raw o  i obow iązek  
n ap o m in ać  go i p rzestrzegać .

C złonkow ie sen a tu  tw orzy li — 
w  p rzec iw ień stw ie  do izby po­
se lsk ie j — u g ru p o w an ie  u s ta b i­
lizow ane, w  k tó ry m  m ożliw e by ­
ły ty lko  ru ch y  „w  gó rę”, czyli 
aw anse , od d aw n a  bow iem  
is tn ia ła  dożyw otność p ia s to w a­
n ia  u rzędu . K ró l w śró d  w o je ­
w odów  był p r im u s  in te r  pares  — 
czyli p ie rw szy  m iędzy  rów nym i. 
„G ni byli w o jew odam i sw ych

ziem  i w o jew ództw , skon federo - 
w anych  w  R zp litą , k ró l by ł w o­
jew o d ą  ca łe j R zp’i te j”. U staw a  
z 1573 roku  n ak azy w ała , by przy  
k ró lu , oprócz m in is tró w , zaw sze 
z n a jd o w a ł s ię  z ra d y  jed en  b i­
skup , jed en  w o jew oda  i dw óch 
k asz te lan ó w . „P an o w ie  ra d a ” 
rad z ili w ięc k ró low i n a  se jm ie  i 
poza sejm em , a  od czasów  K a­
zim ierza  Jag ie llo ń czy k a  u m aw ia .i 
się, k tó rzy  z n ich  m a ją  kolejno  
być „p rzy  p a n u ”.

Za p an o w an ia  W azów  sen a t 
by ł sw ego  ro d za ju  s tan em  po­
średn iczącym  m iędzy k ró lem  a 
izbą  poselską, ordo in term ed ius .  
N aznaczen i przez k ró la  sen a to ­
row ie  p rzek azy w ali izbie  poselr 
sk iej w olę i o p in ię  m o n arch y  w 
różnych  sp raw ach . W ładca  k o ­
rzy s ta ł czasem  z ich  pom ocy, 
aby  sk łon ić  posłów  do p rzy sp ie ­
szen ia  o b ra d  czy też do p rz y ję ­
c ia  p ew nych  p ro jek tó w . Co jak iś  
czas p o jaw ia li się w ięc w izbie 
poselsk ie j sena to row ie , o d g ry w a­
jący  n ie m a l ro lę  h e ro ldów  k ró ­
lew skich .

N iew ątp liw ie  n a jw ażn ie jszą  
ro lę  o d g ry w ali sen a to ro w ie  w 
czasie o s ta tn ich  posiedzeń  se jm o ­
w ych, k iedy  w szystk ie  trzy  s ta ­
ny, a  w ięc  także  sena t, m usiały  
zgodzić się n a  p rzy jęc ie  p ro p o ­
n o w an e j i p rzy ję te j p rzez  izbę 
poselską  uchw ały . S en a to w i i 
sen a to ro m  przysług iw ało  też o ­
czyw iście p raw o  v e ta  w obec u ­
ch w ał p rzy ję ty ch  przez  izb ę  p o ­
se lską  — :a k  też się czasem  
zdarzało . W ów czas sp rzec iw  se­
n a tu  sp raw ia ł, że poszczególne 
u staw y  p rzy ję te  przez izbę p o ­
se lsk ą  odsy łano  n a  n astęp n y  
sejm .

Skład , ro la  sen a tu  w  u s taw o ­
d aw stw ie  p a ń s tw a  po lsk iego  i 
znaczen ie  te j izby zm ien ia ło  się 
oczyw iście n a  p rzes trzen i w ie ­
ków . Ja k i będzie  n ow y  sen a t — 
jeszcze n ie  w iem y, a le  m ożna 
chyba w yrazić  n ad z ie ję , w  św ie ­
tle  zachodzących  w  k ra ju  zm ian , 
że będzie  on  in s ty tu c ją  pow o łaną  
w  d em okra tycznych  w yborach , 
że w_ sk ład  jego w e jd ą  ludzie 
w arto śc iow i i odpow iedz ia ln i i 
że dz ia łać  b ędą  d la  d o b ra  spo­
łeczeństw a, k tó re  ich  w ybrało .

Izba Lordów
W  czerw cu  1215 ro k u  J a n  bez 

Z iem i pod  n ac isk iem  zb u n to w a ­
nego m o żnow ładz tw a  podp isa ł 
w  R unr.ym ede n a d  T am izą  s ły n ­
n ą  M agna Charta  L ib er ta tum ,  tj. 
W ielką  K a r tę  Sw obód. O g ran i­
cza ła  o n a  w ład zę  k ró la  g łów nie 
sk a rb o w ą  i sądow ą, n a  rzecz 
R ady  K ró lew sk ie j, u p ra w n ia ła  
do w ypow iedzen ia  posłu szeństw a  
k ró low i w  p rzy p ad k u  n ie p rz e ­
strz eg an ia  p rzez  n iego  zasad  
K a rty  i d a w a ła  w ielm ożom  inne  
p rzy w ile je . W  n astęp n y ch  s tu le ­
c iach  p rzy w ile je  te  były  rozsze­
rzone, a R ad a  K ró lew sk a  sta ła  
się  c ia łem  po litycznym , k tó re  
p rzez  ca łe  w iek i s tanow iło  w zór 
i m odel d em o k rac ji p a r la m e n ­
ta rn e j.

Z d a w n e j R ady  K ró lew sk ie j 
p o w sta ła  n a  p rzes trzen i dziejów  
w yższa  izba  p a rla m e n tu  b ry ty j­
skiego, H ouse of Lords,  Izba  
L ordów .

W  p rzec iw ień stw ie  do Izby 
G m in , będące j w irem  życia p o li­
tycznego k ra ju , o Izb ie  L ordów  
n iew ie le  się m ów i i pisze. N ie­
k tó rzy  znaw cy b ry ty jsk iego  p a r ­
lam en ta ry zm u  tw ie rd zą , że je j 
znaczen ie  w  życiu po litycznym  
je s t p raw ie  żadne, że je s t to  r a ­
czej k lu b  dyskusy jny  sta rszych  
dystyngow anych  panów . J e s t ich 
obecn ie  w Izb ie  ok. 1180, ale 
ąu o ru m  w y sta rcza jący m  do p ro ­
w ad zen ia  o b rad  i p o d e jm o w an ia  
u ch w a ł je s t obecność tylko... 3 
lo rdów .

D zisiejsza p o lity k a  b ry ty jsk a  
tr a k tu je  Izbę L ordów  czasem  
tro ch ę  tak , ja k  m o n a rch ię : n a le ­
ży szanow ać trad y c ję , jeś li to 
n ik o m u  n ie  p rzeszkadza . W 
Izb ie  L o rdów  za s iad a  obecn ie  28 
książą t, 29 m ark izów , p o n ad  160 
h rab ió w , p onad  100 v iscon tów  
(ty tu ł n iższy  od  h rab iego), ok.

450 baronów , 25 lo rd ó w  du ch o w ­
nych  i b lisko  400 lo rdów  doży­
w otn ich .

L o rd  je s t ty tu łem  szlacheck im , 
p rzy s łu g u jący m  p aro m  A nglii. 
T y tu ł lo rdow sk i dziedziczy n a j ­
s ta rszy  po tom ek  lo rda . P raw o  
n a d a w a n ia  ty tu łu  lo rdów  dzie­
dzicznych  m ieli k ró low ie  i p re ­
m ierzy  do 1964 roku . L ordow ie  
duchow n i to a rcy b isk u p i C an- 
te rb u ry  i Y orku  i p o n ad  d w u ­
d z ies tu  b isk u p ó w  K ościoła ar-gii- 
kańsk iego . T y tu ł lo rd a  dożyw ot­
niego is tn ie je  od 1958 roku , k ie ­
dy to  zaczęto  je  n ad aw ać  lu ­
dziom  zasłużonym  — np. 
L au ren ce  O liw ierowi czy Y ehudi 
M enuh inow i. Ten ty tu ł n ie  jes t 
je d n a k  dziedziczny.

D opiero  od 1958 ro k u  m ogą 
też w  Izb ie  L o rdów  zasiadać  ko­
biety , oczyw iście  o  ty tu le  lady. 
J e s t  ich je d n a k  n iew iele , w id o ­
cznie ruch  ,.W omen L ib ’’ n ie  do­
ta r ł  jeszcze tak  w ysoko.

L o rd  n ie  m oże być członkiem  
Izby G m in. Od 1963 ro k u  lo rd

m oże zrzec się ty tu łu  i w ów ­
czas do p iero  zostać w y b ran y  do 
Izby G m in. Z p ra w a  tego sko­
rzy s ta ło  k ilk u n as tu  lo rdów , a 
lo rd  H om e, jak o  s ir A lec D ou- 
g las-H om e by ł n a w e t p rzez  jak iś  
czas p rem ie rem  rząd u  J e j K ró ­
lew sk ie j M ości.

J a k a  je s t przyszłość Izby L o r­
dów ? W iększość po lity k ó w  b ry ­
ty jsk ich  uw aża, że je s t to  in s ty ­
tu c ja  n iep o trzeb n a , ale z je j 
rozw iązan iem  n ie  należy  się 
spieszyć — m iędzy innym i d la ­
tego, że lo rd o w ie  w k ró tce  w y­
m rą, p rz y n a jm n ie j n a jb a rd z ie j 
k o n tro w ersy jn i lo rd o w ie  dzie­
dziczni. B ad an ia  bow iem  w y k a­
zu ją , że s ta re  rody  książęce i 
sz lacheck ie  m a ją  b ard zo  m ało 
dzieci albo  n ie  m a ją  ich w cale. 
Z nany  b ry ty jsk i a u to r  i znaw ca 
p rob lem u , R o b ert L acey uw aża, 
że do końca przyszłego  w ieku  
ca ła  sz lach ta  b ry ty jsk a  n a jp ra w ­
dopodobn ie j w ym rze. Dziś ś re ­
d n ia  w iek u  tego szacow nego 
g rem iu m  je s t bow iem  bardzo  
w ysoka.

ed
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_ _  książka 
potrzebuje 

pomocy!
W odleg łym  średn iow ieczu  k siążk a  by ła  

d o b rem  ró w n ie  u n ik a ln y m  co bezcennym , to ­
też ch ro n iły  ją  p rzed  k rad z ieżą  g ru b e  ła ń ­
cuchy, k tó ry m i by ła  p rzy tw ie rd zo n a  do p u l­
p itu . D opiero  w yna lez ien ie  d ru k u  przez  G u ­
te n b e rg a  sp raw iło , że  z b ieg iem  la t s ta ła  się 
co raz  częściej czy tana , choć p rz y n a jm n ie j do 
końca  X V III w iek u  p rzy w ile j ten  z a re z e r­
w ow any  był p rzed e  w szystk im  d la  w a rs tw  
koście lnych  i dw orsk ich . O ne to bow iem  ja ­
ko w y ksz ta łcona  e li ta  spo łeczna zak ład a ły  
liczn e  b ib lio tek i, p rzy czy n ia jąc  się -tym s a ­
m ym  do szerzen ia  o św ia ty  i k u ltu ry  w śród  
sz lach ty , a  z b ieg iem  czasu  tak że  zam ożne­
go m ieszczaństw a . T rzeb a  podk reś lić , że dość 
pow szechne jeszcze z jaw isko  ana lfab e ty zm u  
w  E urop ie  i P o lsce w śród  n iższych  k las 
społecznych czyniło  n a u k ę  i w iedzę  p rzy m io ­
tem  e li ta rn y m  p rak ty czn ie  do końca  X IX  
w ieku .

Ś w ia t w spó łczesny  — te n  cyw ilizow any  — 
p ro b lem  ów  m a w  zasadz ie  za sobą. A n a l­
fab e ty zm  m ożna w p raw d z ie  jeszcze spotkać, 
a le  n ie  m a on z ra c ji sw ego w y stęp o w an ia  
(k ra je  T rzeciego Ś w ia ta ) jak iegoś zasad n icze ­
go w pływ u  n a  rozw ój k u ltu ry  k ra jó w  E u ro ­
py, A zji czy A m eryk i, zw łaszcza Pó łnocnej.

O kazu je  się jed n ak , że lik w id a c ja  a n a lfa ­
betyzm u  i postęp  cyw ilizacy jny  n ie  są  b y ­
n a jm n ie j jed y n y m  s ta ły m  g w a ra n te m  roz­
w o ju  um ysłow ego. W każdym  raz ie  są  n im i 
n a  ty le, n a  ile  cz łow iek  chce ro b ić  z n ich  
uży tek , m a jąc  n a  u w adze  sy stem atyczne do­
sk o n a len ie  in te lek tu a ln e , duchow e czy m o­
ra ln e . Jeszcze do n ied aw n a , tzn . ra n ie j w ię ­
cej do po łow y  naszego  stu lec ia , pow ażną  
ro lę  w  k sz ta łto w an iu  p o staw  i w yobraźn i 
o d g ry w a ła  k s iążk a . Dziś ra p o r ty  O N Z -ow skie 
b iją  n a  a la rm : sp ad ek  poziom u czy te ln ic tw a  
je s t pow szechny! P rzy  czym  fa k t  ów  n ie  o d ­
nosi się w y łączn ie  do k ra jó w  o n isk ie j sto ­
p ie  życiow ej. J e s t  ró w n ie  n iep o k o jący  ró w ­
n ież  tam , gdzie  p o zyc ja  m a te r ia ln a  o b y w a te ­
la  w y k ra c z a  znaczn ie  p o n ad  p rzecię tność .

Co sp raw ia , że pośród  zam ożr.ych i św ia ­
tłych  sk ąd in ąd  spo łeczeństw  k siążk a  s ta je  
się znow u  d o b rem  e lita rn y m , choć o je j 
e lita rn o śc i n ie  d ecy d u ją  ju ż  przecież  an i 
te c lu rk a  d ru k u , an i poziom  w y k sz ta łcen ia  
od b !o rców ? N ie w y d a je  się rów nież , by w  
p rzy p ad k u  k ra jó w  zach o d n ich  b a rie rę  tę 
w yznacza ła  cena, k tó ra  jak k o lw iek  w ysoka 
{z naszego  p u n k tu  w idzen ia ) pozosta je  p rz e ­
cież w  sensow nej re lac ji do zarobków  p rz e ­
c ię tnego  obyw ate la .

S k o ro  w ięc czy n n ik  ekonom iczny  n ie  w y ­
d a je  się  odg ryw ać  w  tym  p rzy p ad k u  decy­
d u jące j ro li, m oże w a rto  zastanow ić  się n a d  
psycholog icznym i u w a ru n k o w a n ia m i tego 
z jaw isk a .

Otóż sądzę, że k s iążk a  w  p rześw iadczen iu  
w ielu  osób n ie  w y trzy m u je  w yścigu z cyw i­
lizac ją . I n ie  je s t to  b y n a jm n ie j sp raw a  w y­
łączn ie  form y. T rad y cy jn y  k sz ta łt kodeksu  
coraz częściej b y w a przecież  zas tępow any  
przez  m ik ro k a rtę  czy m ik ro film , n ie  m ów iąc 
ju ż  o k o m p u te rach , k tó re  w  k ra ja c h  za ­
ch o d n ich  u czestn iczą  pow szechn ie  w  p ro ce ­
sach  in fo rm ac ji. D uże i m n ie jsze  b ib lio tek i 
w ychodzą  w  ten  sposób n ap rzec iw  uży tk o w ­

n ikom , sk ra c a ją c  m ak sy m aln ie  czas oczek i­
w a n ia  n a  in fo rm ac ję , a  jednocześn ie  ch ro ­
n iąc  sw oje  zb io ry  p rzed  zniszczeniem . Z a ­
s tosow an ie  no w y ch  te ch n ik  pozw ala  p o n a d ­
to  zaoszczędzić w ie le  cennego m ie jsca  n a  
pó łk ach  d w  m agazynach , co z uw ag i n a  
znaczny  p rz y ro s t m a te r ia łó w  in fo rm acy jn y ch  
n ie  je s t bez znaczen ia . J a k  zaxem w id ać  w  
ty m  k o n k re tn y m  p rzy p ad k u  k siążk a  n ie  po ­
zosta je  w  ty le  w obec w ym agań  cyw ilizac ji, 
a  za tem  — ja k  sądzę — n ie  tu fa j k ry je  się 
ta je m n ic a  sp ad k u  czy te ln ic tw a.

W ydaje  m i się, że  w  p rzec iw ień stw ie  do 
in n y ch  środków  p rzekazu , ta k ic h  ja k  film  
czy te lew iz ja , k siążka  je s t  po p ro s tu  b a r ­
dziej w y m ag ająca . A  to g łów nie  z pow odu, 
iż je s t ona p rzekazem , źród łem  in fo rm a c ji 
w ie lo w y m iaro w y m  — głębszym . Ja k o  ta k a  
dom aga się od  czy te ln ika  znaczn ie  w iększe­
go sk u p ien ia , uw ag i — a  w ięc czasu. T ym ­
czasem  człow iek  w spó łczesny  „rozpuszczony” 
p rzez  ro zm aite  u dogodn ien ia  i u ła tw ien ia , 
ja k ie  n ie s ie  m u  cyw ilizac ja , zdąży ł ju ż  p rz y ­
zw yczaić się do w ygód. A p o n ad to  u leg ł m o ­
dzie, k tó ra  n a k a z u je  m u  z a m ia s t b ib lio tek i 
w staw ić  do p o ko ju  „w id eo ”, b y  w  każdej 
w o lnej chw ili zapew n ić  sobie i ro d z :n ie  w y­
g odną  i n iek łopo tldw ą rozryw kę. N ie było­
b y  w  ty m  z re sz tą  n ic  złego, gdyby n ie  czy­
n ił tego bezkry tyczn ie , i gdyby zd aw a ł so­
b ie  sp raw ę, że w ygodne spędzen ie  czasu 
p rzed  e k ra n e m  te lew izy jn y m , to  często b ie r ­
n e  spędzen ie  czasu, a  w ięc  — n ie  ro z w ija ją ­
ce w yobraźn i. T ak  w ięc p rzec ię tn y  śm ie r te l­
n ik  an i się spostrzeg ł, gdy ho łub iony  przez  
n iego  sp rzę t "w ideo-te lew izy jny  uczyn ił zeń 
n iew o ln ik a , odzw yczaił od  p o szu k iw an ia  in ­
n e j fo rm y  ro z ry w k i i odpoczynku , ja k ą  do 
n ie d a w n a  b y ła  w ła śn ie  książka . „E konom i­
czne” m yślen ie  w zięło  gó rę  n a d  „m eta fizy ­
k ą ”, n a k a z u ją c  zam ien ić  lite ra c k i o ry g in a ł 
n a  a d a p ta c ję  — n ie  zaw sze  najw yższego  lo ­
tu.

O czyw iście z pew nego  p u n k tu  w id zen ia  
m ożna  znaleźć u zasad n ien ie  d la  podobnej 
„filozofii” , gdy w  g rę  w chodzi konieczność 
zaoszczędzenia  czasu . A le w  żadnym  w y p ad ­
k u  n ie  m ożna m ów ić i n ie  na leży  a k cep to ­
w ać tego p rz y k ła d u  jak o  drogi do rozw oju  
w y o b raźn i i p o g łęb ian ia  p rocesów  m yślo­
w ych  człow ieka. P od  ty m  w zg lędem  książka  
je s t n ie  do za s tąp ien ia  bez w zg lędu  n a  czas 
i m iejsce.

M oże d la tego  o s ta tn ie  dyskusje  p ro w ad zo ­
n e  przez w ydaw ców  i  in te le k tu a lis tó w  m a ją  
n a  uw adze  p rzy w ró cen ie  książce je j w y ją t­
kow ego m ie jsca  — ja k o  d o b ra  k u ltu ry , a 
n ie  w y łączn ie  to w aru , k tó ry  m ożna nabyć 
lub  odrzucić .

W  ty m  aspekcie  pow ażny  n iepokó j m usi 
budzić s tan  i b y t k siążk i po lsk ie j, jak i o b ­
se rw u jem y  w  o s ta tn ic h  la ta ch . S p ad ek  po ­
ziom u czy te ln ic tw a, to  ty lk o  je d e n  z p rz e ­
jaw ó w  tego  stan u , ty m 'b a rd z ie j  n iepoko jący , 
że  idący  w  p a rz e  z obnażeniem  się poziom u 
życia  ludności, b ra k ie m  poczucia  m a te r ia l­
n e j s tab ilizac ji — ogó lnym  kryzysem .

Ja k i w  te j sy tu ac ji będzie  los po lsk ie j 
k s ią ż k i?  Czy grozi je j, i w  ja k im  stopn iu , 
p o s tęp u jący  reg res , a  w ra z  z n im  u p ad ek  
k u ltu ry  um ysłow ej naszego  spo łeczeństw a?

P y ta n ie  b rzm i dość k a tas tro f iczn ie , ale 
czyż jego to n  m oże być in n y  w obec o b se r­
w o w an y ch  fak tów ?... T ym  b a rd z ie j, że w  
p rzec iw ień stw ie  do zam ożnych  k ra jó w  Z a ­
chodu  g rożą n a m  n ieb ezp ieczeń stw a  zn acz ­
n ie  po w ażn ie jsze  n iż  „w szędoby lska” te c h n .-  
k a ” w ideo, k tó ra  w  naszych  re a lia c h  tr a f ia
— ja k  do tąd  — do n a jzam o żn ie jszy ch  do­
m ów .

Z agrożen ie  d la  po lsk ie j k siążk i s tan o w ią  
p e rm a n e n tn e  b rak i. P rzed e  w szystk im  t r a k  
p ap ie ru . P odstaw ow ego  su ro w ca , bez k tó re ­
go p ro d u k c ja  k siążek  je s t po p ro s tu  n iem o ­
żliw a.
' T ym czasem  w iadom o, że n a jw ięk szy  dys­
p o zy to r p a p ie ru  n a  ce le  w y daw n icze  — M i­
n is te rs tw o  K u ltu ry  i S z tuk i — o trzy m a  go 
w  ro k u  b ieżącym  o około  15 tys. ton  m n ie j 
n iż  w  ub ieg łym , a  w ięc za led w ie  89,5 tys. 
ton . P ow odem  je s t zm n ie jszen ie  p ro d u k c ji 
tego  cennego su ro w ca  p rzez  p rzem y sł p a ­
p ie rn iczy  o Ok. 50 tys. ton . I tru d n o  się 
dziw ić, b io rąc  pod  uw agę, ek sp o rt d rew n a , 
chociażby  do Szw ecji, jak i p row adzim y  
zgodnie  z n ied aw n o  z a w a r tą  um o w ą n a  1 
m in  m  sześciennych . O trzym ujem y  za to 
cenne  i n iezb ę d n e  dew izy, z d ru g ie j jed n ak  
strony ...

B ra k  p a p ie ru  n a  ry n k u  zw ie lo k ro tn ia  jego 
cenę. Dość pow iedzieć, że do tychczasow a od 
400 do 700 zł za  k ilo g ram  już  w k ró tce  o k a ­
że s ię  n iew y sta rcza jąca . Je ś li o siągn ie  p rz e ­
w id z ian y  w z ro s t od  2000 do 2.400 z ł za  k ilo ­
g ram , m ożna  sobie w yobrazić , ja k  będą  
■kształtować się ceny książek , i ta k  już 
p rzec ież  bardzo  d rogich! Je ś li do liczym y do 
tego koszty  im p o rto w an y ch  kom ponen tów  
d o  p ro d u k c ji, n ie  m ów iąc  o kosztach  sam e­
go d ruku ...

3 io rą c  to w szystko  po d  uw agę, w ydaw cy  
o c e n ia ją  dalszy  w zro st ceny  k siążek  n a  
200—300 p rocen t! J a k ie  n re js c e  w  budżecie  
p rzec ię tn e j rodz iny  za jm ie  w ted y  książka? 
I czy w  ogóle za jm ie?

W obec w y m ien io n y ch  breJców, a  także  
s ta le  ro snących  kosztów  p ro d u k c ji n iezw y ­
k le  b u lw e rsu jący m  m usi w ydać się fak t, iż 
w  m agazynach  „S k ładn icy  K sięg a rsk ie j” 
z n a jd u ją  się n ie p rz e b ra n e  ilości ty tu łó w  n ie -  
ch o d liw ych  n a  sum ę 5 m ld  złotych! T en 
„zam rożony  k a p ita ł m a n iew ie lk ie  szanse n a  
„ o d ta ja n ie ”. N ie pozosta je  n ic  innego  ja k  
p rzeznaczyć k siążk i n a  lo te rię , o fia ro w ać  
n iek tó ry m  b ib lio tekom  (o ile  zechcą) lub  
p rzecen ić . N ie zw róci to  kosztów  p ro d u k c ji, 
a le  pozw oli p rz y n a jm n ie j częściow o odzys­
k a ć  ja k iś  zn ikom y p rocen t. Te, k tó ry ch  n ik t  
n ie  k u p i — p ó jd ą  n a  p rzem ia ł. S m u tny  fak t. 
T ym  sm u tn ie jszy , że  u ja w n ia ją c y  b ra k i i 
n iedom ogi rodz im ej p o lityk i w ydaw niczej, 
za  k tó rą  p łac ić  m usim y  w szyscy. N ie p rz e ­
m y ślan e  n ak ład y , n ied o s ta teczn a  re k la m a  
k siążk i, n ie h a r im m ijn a  w sp ó łp raca  m iędzy  
w y d aw n ic tw am i a  d ru k a rn ią  — m nożą kosz­
ty  s tra t. Czy stać  n as n a  podobne m a rn o ­
tra w s tw o ?  M yślę, że n a  to  p y tan ie  p o w inn i 
sob ie  odpow iedzieć  w szyscy odpow iedzia ln i 
za  los książk i w  Polsce. Czas nagli...

Elżbieta Dom ańska
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T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

Jestem dobrą gospodynią — 
Świetnie piekę i gotuję,
Sprzątam, piorę, ścieram kurze,
Oraz — szyję i prasuję...

Ale mama — jak to mama:
Nie chce wierzyć w me zdolności, 
Lubi wszystko robić sama 
Zwłaszcza, kiedy się spodziewa gości.

Wtedy — idę na podwórze,
Gdzie na piasku (spójrz na zdjęcie) 
Robię różne wspaniałości 
I urządzam też przyjęcie.

Spraszam na nie koleżanki 
Lub, czasami, własne lale.
Piekę babki lub ciasteczka 
I — bawimy się wspaniale!

Wymieniamy między sobą 
Formy, kroje i przepisy,
Czasem także — plotkujemy 
Co tam słychać w piaskownicy...

A na koniec — gdy już puzno,
I do domu pora iść,
Wszystkie zgodnie powtarzamy,
Że — wspaniały był dzień dziś!

O

E. LORENC

(48)

b ie  i sapie. Co on kom u szkodzi?  T ak i b ry ­
la n t!  C hłopcy łaz ili w  m igo tliw ych  po łyskach  
św iecy, a le  już  n ie  czuli n a s tro ju  grozy. Z 
ch w ilą  z jaw ie n ia  się p sa  p iw n ica  odzyskała  
sw oje  w łaśc iw e  cechy. Z ap ach  k iszonej k a p u ­
sty  ciężko leża ł w  m rocznym  pow ie trzu , t 
k tó ry ś  w y kopał w  p iw n icy  zw ięd łą  m arch ew  
i c isn ą ł ją  w  p lecy  W ojeckiego. N aw et ten  
n ie  w iedzia ł, kom u dać w  zęby za  tak i de- 
spek t. A le te raz  N iusiek  k rzy k n ą ł z d a lek a  
„baczność” i za raz  zrob iło  się ta k  ciasno, że 
trz e b a  było rzeczyw iście  „zająć  m ie jsca”. 
W eszło p ięciu . N iusiek . Lolek, dw óch z lice ­
a ln e j i M arek  B azew icz.

O prócz B ylińsk iego  z licea ln e j w szyscy też 
m ieli m ask i. M asieck i z p rzy jem n o śc ią  p rzy ­
ozdobił w  ten  em b lem at ta jem niczości sw oje  
roześm iane, p ach n ące  jeszcze, m im o o g rom ­

nego w zrostu , oblicze. A le B y lińsk i, k tó ry  
skończył la t o siem naście  i pół od razu  ta k  
zaczął:

— H ej, tam , słucha jc ie , co u d ia b ła  s ta re ­
go za kom edie  w y p raw iac ie?  M ożecie sobie 
poszukać  do zabaw y  ta k ic h  sam ych  id io tów  
ja k  wy.

O brażone w  te n  sposób zeb ran ie  dało  fo l­
gę sw oim  uczuciom  w  gn iew nych  w y k rzy k ­
n ikach , lecz s ta rzy  w yjadacze , Ś liw k a  i W o- 
jeck i, p o p ra w ia ją c  n ie s fo rn e  m aski, n a d ­
biegli z pom ocą.

Ś liw k a  p o d a ł s ta rszem u  koledze o ta r te  z 
k u rzu  krzesło.

— W arta ! zam k n ąć  d rzw i od k o ry ta rz a  — 
k rzykną ł.

— Przew odn iczący , p roszę  głos zabrać.
T eraz  w y s tą p ił z ło tousty  Woje-cki. D łoń

o p a rł n a  beczce. D okoła w  m igo tliw ej p o ­
św iacie  m ia ł kolegów  w  n a jro zm aitszy ch  po ­
zach stłoczonych w  c ia sn y m  pom ieszczeniu . 
H onorow i goście siedzieli n a  dw óch  k rzes łach  
i s ta ry m  trzc in o w y m  fo te lu  z o d łam an ą  po ­
ręczą . W ygląda ło  to  bardzo  ta jem niczo .

W ojecki ch rz ą k n ą ł i rzek ł:
— M am  zaszczyt p ow itać  w  g ron ie  n a ­

szym  p rzed s taw ic ie li n a js ta rs z e j klasy , k tó rzy  
zaszczycili z e b ra n ie  sw o ją  obecnością  (M ar­
k a  p o m in ą ł, n ie  znosił go). W obec tego B y­
liń sk i u spokoił się, w zię ty  w  k a rb y  zw ykłego 
p o rząd k u  zeb ran ia . A le by ł zły  i rozg ląda! 
się p o d e jrz liw ie  dokoła. Co do m łodszego k u ­
zyna, ten  b aw ił się w  n a jlep sze  w idok iem  
n iesam ow itego  zeb ran ia .

— K oledzy m atu rzy śc i!! — odezw ał się 
d w o rn ie  W ojecki. — W ezw aliśm y w as do 
w zięcia u d z ia łu  w  sp raw ie  p ie rw szo rzęd n e j 
w agi, a  m ianow ic ie  w  sp raw ie  odk ry c ia  n o ­
w ego ląd u  w  oko licach  b ieg u n a  po łu d n io ­
w ego.

— H a! a  to  co tak ieg o ?  — obudził sie 
m łodszy z kuzynów  z ro z ta rg n ien ia . — Co? 
Co w y m acie  od k ry w ać?

— N ow y lą d  — p o w tó rzy ł W ojecki. — 
Dziś, k iedy  s ta rsze  spo łeczeństw o, z a ję te  spo­
ram i albo  ro b ien iem  grosza, albo  n a rz e k a ­
n iem , n ie  m a  zu p e łn ie  po lo tu  i rozm achu  
koniecznego w  te j sp raw ie , m y m łodzież 
g im n a z ja ln a  p o stan o w iliśm y  w ziąć  n a  sieb ie  
in ic ja ty w ę.

„ In ic ja ty w ę ”. P ie rw szacy  rośli ja k  na 
d rożdżach  słysząc tak ie  „ in te lig en tn e  słow a”.

— N ie b u ja j , b rac ie , n ie  b u ja j. Do rzeczy!
— sk a rc ił m ów cę B ylińsk i.

K olego! N ie je s t to  b u jan ie . To je s t nasze 
szczere p rag n ien ie . C hcielibyśm y w ezw ać do 
w spó lnej a k c ji m łodzież szko lną  całej R ze­
czypospolite j P o lsk ie j i w yznaczyć p u n k t 
zb o rny  n a  koniec czerw ca  w  G dyni, aby 
s ta m tą d  o k rę tem  u d ać  się n a  m orze  w  k ie ­
ru n k u  M ad ag ask aru , gdzie w yznaczyliśm y 
p ierw szy  e tap  nasze j w ypraw y .

Tu krzesło  ch rząk n ę ło  pod  m łodszym  k u ­
zynem  i te n  ru n ą ł n a  podłogę. N ic sobie z 
tego n ie  ro b ił i zaw o ła ł siedząc z w yciąg ­
n ię ty m i nogam i:

— O n ieba . S zanow ne zeb ran ie ! Z em dla­
łem  z w rażen ia .

A le s ta rszy  w sta ł, trą c ił  nogą w  krzesło  i 
z a w o ła ł:

H alo, g łu p tasy ! M y n ie  m am y  czasu na 
słu ch an ie  b red n i. Czego chcecie  od n as?

— K olego! p roszę  n as n ie  obrażać. C hcie­
liśm y w aszej pom ocy w  ta k  w ażnej sp raw ie .

— H ola! H ola! — o dezw ał się w ysoki b lo n ­
dyn, po zb y w ając  się m aski. — S p raw a je s t 
ta k  w ażna , że n ie  m ożna  je j ośm ieszać w a ­
szą ak c ją . M ów cie w y raźn ie , pęd rak i, czy to 
ta k a  zab aw a  z w yżerką , czy n ap raw d ę  w am  
się zdaje...

cdu

Eugenia Kobylińska
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Rozmowy 
z Czytelnikami

W śród red ak cy jn e j poczty o- 
trzy m allśm y  o s ta tn io  lis t od p. 
S ta n is ła w a  G. z N ow ej Soli. N ie 
dopuszczę się  ch y b a  p rzesady  
tw iardząc , że, m oże on być w zo­
rem , ja k  p o w in n a  w yg lądać  ko­
re sp o n d en c ja  p rzeznaczona  do 
n in ie jsze j ru b ry k i. L is t bow iem  
je s t sfo rm u ło w an y  k ró tk o , jasno  
i rzeczow o. A u to r zaś  pisze w  
n im , co n a s tę p u je :

„Od pew nego czasu interesuję  
się  teologią. W obec pow yższego  
proszę o w yjaśn ien ie: Od czego 
w yw odzi s ię  określenie „teolo­
gia”? Jak ie zagadnienie porusza 
„teologia m oralna”, a co jest 
treścią tzw . teologii pastoral­
nej?

Byłbym  także serdecznie  
w dzięczny za inform ację, kto i 
kiedy opracow ał i podał do w ia ­
dom ości „dekalog” zam ieszczony  
obecnie w  katechizm ach? W ia­
domo bow iem , że — zarówno u- 
kładem , jak i treścią — odbiega

on od dekalogu ogłoszonego  
przez Boga na górze Synaj, a 
zam ieszczonego na kartach P is­
m a Sw . Starego Testam entu.

Podczas nieszporów  odpraw ia­
nych w  św iątyn iach  katolickich, 
śpiew am y hym n zaczynający się  
od słów : „U w ielb iaj duszo m oja  
Pana mego...” — znany pod na­
zw ą łacińską „M agnificat...” U- 
w aża się pow szechnie, że jest to 
tekst natchniony przez Boga. 
W ygłosiła go bow iem  M aryja- 
-Bogarodzica podczas naw iedze­
n ia  św . E lżbiety. Jednak w  
śpiew nikach i m odlitew nikach  
tekst ten jest podaw any w  n ie­
co zm ienionej, w ierszow anej 
form ie. A  chyba tego, co pocho­
dzi od Boga — tak przynaj­
m niej m i się  w ydaje — człow iek  
nie pow in ien  popraw iać, a tym  
bardziej zm ieniać. C hętnie prze­
czytam , jakie jest zdanie D usz­
pasterza.

Proszę o zam ieszczenie odpo­
w iedzi na poruszone przeze 
m nie problem y w  rubryce „Roz­
m ow y z C zytelnikam i”. U ważam  
bow iem , że odpow iedzi na p o ­
ruszone zagadnienia zainteresują  
rów nież w ie lu  innych C zytelni­
ków  tygodnika”.

S zanow ny  P an ie  S tan is ław ie! 
Jeszcze  n ie  ta k  daw no  teo log ią  
(w ścisłym  tego  słow a znacze­
n iu) za jm ow ali się n ie m a l w y­
łączn ie  duchow n i. J e d n a k  od 
pew nego czasu in te re su ją  się n ią  
rów nież  ludz ie  św ieccy. I chyba 
n a leży  się z tego cieszyć. B o­
w iem  coraz  p o w szechn ie jsze  in ­
te re so w an ie  p ro b lem am i teo log i­
cznym i p rzy czy n ia  się n ie  ty lko 
do pog łęb ien ia  św iadom ości re l i­
g ijn e j, a le  rów nież  do um o cn ie ­
n ia  w ia ry  w spó łczesnych  ch rześ­
c ijan . To zaś m a  w  dzisie jszym  
św iecie  zasadn icze  znaczenie.

O kreślen ie  „ teo log ia” w yw odzi 
się z języka greck iego  (theos =  
=  Bóg o raz  logos =  słowo, n a u ­
k a) i oznacza  n a u k ę  tr a k tu ją c ą  o 
Bogu. Jeg o  istocie, doskonałości

i dz ia łan iu . N a to m ias t „ teo log ia  
m o ra ln a ” je s t n au k ą , k tó ra  — w 
o p a rc iu  o o b jaw ien ie  Boże — 
u k ie ru n k o w u je  dzia ła lność  czło­
w iek a  n a  Boga, jak o  o sta teczny  
ce l nad p rzy ro d zo n y . Teologia 
m o ra ln a  dzieli się zazw yczaj n a  
trz y  cz ę śc i: „teo log ię  m o ra ln ą ” 
w  sensie  ścisłym , k tó re j z a d a ­
n ie m  je s t u k azy w an ie , jak ie  
czyny  są  kon ieczne, by człow iek 
o siąg n ą ł sw ój cel o sta teczn y ; 
„teo log ię  asce ty czn ą”, t r a k tu ją c ą
o  doskonałości naszych  czynów  i 
„teo log ię  p a s to ra ln ą ”, p rz e d s ta ­
w ia ją c ą  trzy  k ie ru n k i p a s te rz o ­
w an ia  kościelnego: nauczan ie ,
u św ięcan ie  i rządzen ia . N ależy 
je d n a k  p rzypom nieć , że coraz 
rzad z ie j używ a się obecn ie  o- 
k re ś le n ia  „ teo log ia  p a s to ra ln a ”, 
gdyż n ie  je s t o n a  teo log ią  w  
śc isłym  tego słow a znaczeniu . 
S to sow ane  je s t n a to m ia s t s fo r­
m u ło w an ie  „ n a u k a  p a s te rzo w a­
n ia ”. I ch y b a  n a jtra fn ie j  o d d a ­
je  ono w łaśc iw y  sens te j dyscy­
p lin y  kościelnej.

D ekalog (tak  bow iem  z języka 
greck iego  n azy w an e  je s t dziesięć 
p rzy k azań  Bożych) po raz  p ie rw ­
szy przy toczony  je s t w  d ru g ie j 
k siędze  M ojżeszow ej. C zytam y 
ta m  bow iem  m iędzy  in n y m i: 
„N ie będziesz m ia ł innych  bo­
gów  obok  m nie,... N ie n ad u ży w aj 
im ien ia  P an a , B oga tw ojego,... 
P a m ię ta j o dn iu  szaba tu , abyś 
go św ięcił... C zcij o jca sw ego i 
m a tk ę  sw oją,... N ie z ab ija j. N ie 
cudzołóż. N ie k ra d n ij. N ie m ów  
fałszyw ego św iad ec tw a  p rzeciw  
b liźn iem u  sw em u. N ie pożądaj 
żony b liźniego swego,... ani żad ­
n e j rzeczy, k tó ra  należy  do b liź ­
n iego  tw ego” (Wj 20,3—17). Po  
raz  d rug i p rzy k azan ia  Boże 
p rzy toczone są  w  k siędze  P o w ­
tó rzonego  P ^aw a (rozdz. 5,7—21). 
N iek tó re  p rzy k azan ia  p o siad a ją  
w  B ib lii w y ja śn ie n ia  i u za sad ­
n ien ia . N a to m ia st tek s t p rz y k a ­
zań B ożych z n a jd u jący ch  się w 
k a tec h izm ach  pom yślany  został 
tak , by ła tw o  go było zap am ię ­

tać. U łożony bow iem  zosta ł w  
czasach, k iedy  znajom ość p isa ­
n ia  i czy tan ia  n ie  by ła  pow ­
szechn ie  jeszcze znana . Je d n a k
— co należy  z n ac isk iem  pod­
k reś lić  — ani u k ład em , an: t r e ­
śc ią  n ie  odb iega  on  w  n iczym  od 
tek s tu  p rzy k azań  Bożych, z a ­
m ieszczonych n a  k a r ta c h  P ism a  
Św iętego.

Podczas n aw ied zen ia  św. 
E lżb ie ty  w ygłosiła  M a ry ja  p ieśń  
w dzięczności, z a  łask i o trzy m a­
n e  przez  n ią  od Boga. P ierw sze  
je j s ło w a b rzm ią : „W ielb i dusza 
m o ja  P an a , i ro z rad o w a ł się 
d uch  m ój w  Bogu, Z baw icie lu  
m oim , bo w e jrza ł n a  uniżoność 
s łużebn icy  sw o je j. O to  bow iem  
o d tąd  b łogosław ioną zw ać m n ie  
'będą w szystk ie  poko len ia . Bo 
w ie lk ie  rzeczy uczyn ił mi 
W szechm ocny i św ię te  je s t im ię 
jego” . T ek st te j p ieśn i śp iew a­
n y  je s t n a  n ie szp o rach  w  p o e ty ­
ck im  tłu m aczen iu  F ran c iszk a  
K arp iń sk iego . J e d n a k  i tu ta j z a ­
sad n icza  m yśl poszczególnych 
w ierszy  n ie  zo sta ła  zm ien iona. 
D ow odem  tego  m ogą być po ­
czątkow e słow a p rzek ład u , k tó re  
b rzm ią : „U w ie lb ia j duszo m oja, 
sław ę P a n a  m ego, chw al B oga 
S tw orzyc ie la  ta k  bardzo  d o b re ­
go. Bóg m ój, zb aw ien ie  m oje, 
jed y n a  o tu ch a , Bóg mi rozkoszą 
se rca  i w eselem  ducha. Bo m ile  
p rzy jąć  raczy ł sw ej sług : pokorę, 
ła sk aw y m  ok iem  w e jrz a ł n a  D a­
w id a  córę. P rze to  w szystk ie  n a ­
rody, co z iem ię osiądą , o d tąd  
b łogosław ioną m n ie  nazyw ać b ę ­
dą. Bo w ie lk im i d a ram i uczczo- 
n a m  od tego, k tó rego  m oc p rze ­
dziw na, św ię tę  Im ię  Jeg o ”. 
W prow adzen ie  fo rm y  w ie rszo w a­
n e j p o p raw iło  ry tm ik ę  te j p ie ­
śni, to zaś u ła tw iło  je j śp iew a­
nie . T reść p ieśn i n ie  u leg ła  
zm ian ie .

Ł ączę d la  P a n a  o raz  pozosta ­
łych  C zy te ln ików  serdeczne  po ­
zd ro w ien ia  w  C hrystusie .

DUSZPASTERZ

PORADY

Czworonożni stołownicy w domu
M uszą w ięc jeść i m ięso go tow a-W bardzo  w ielu  dom ach  m ie ­

szk a ją  z ludźm i ich  czw oronożni 
p rzy jac ie le , na jczęśc ie j psy  i ko ­
ty. D la ich zd ro w ia  i dobrego 
sam opoczucia  pow inn iśm y  więc 
w iedzieć, ja k  je  k arm ić , co je s t 
d la  n ich  w skazane, a  czego n a ­
leży un ik ać  — oczyw iście dosto­
sow ując  w szystko  do naszych  
m ożliw ości ry nkow ych  i f in a n ­
sow ych.

P rzodkow ie  psa  byli w yłącz­
n ie  m ięsożern i, d la tego  w spó ł­
czesny pies m a przew ód  p o k a r­
m ow y p rzysto sow any  do tego 
w ła śn ie  ty p u  pożyw ien ia , choć 
jego d ie ta  n ie  p o w in n a  sk ładać  
się w yłącznie  z b ia łk a  zw ierzę­
cego.

Ilość m ięsa w  żyw ien iu  psa  
p o w in n a  być p ro p o rc jo n a ln a  do 
jego ruch liw ości. N a jw a rto śc io w ­
sze oczyw iście je s t m ięso su ro ­
we, bogatsze w  w itam ir.y  i 
sk ład n ik i m in e ra ln e  n iż  g o tow a­
ne , a le  ta k  k a rm io n e  psy  w y­
d z ie la ją  n iezby t m iły  zapach .

ne. W artośc iow e są w szystk ie  
g a tu n k i m ięsa, n ie  pow inno  ono 
je d n a k  być zby t tłu s te . M ożna 
też po u su n ięc iu  ości d aw ać psu  
ryby , su ro w e lu b  go tow ane  — 
n iew sk azan e  je s t n a to m ia s t 
p rzy zw y cza jan ie  p sa  do ryb  w ę­
dzonych, so lonych  czy m ary n o ­
w anych . W szelk ie bow iem  o stre  
p rzy p raw y , do k tó ry ch  psy  b a r ­
dzo szybko się p rzyzw ycza ja ją , 
m ogą spow odow ać scho rzen ia  
n e rek .

P o k a rm y  ro ś lin n e  tra k to w a n e  
są  jak o  w ypełn iacze . M ogą n im i 
być kasze, ryż, p ła tk i ow siane. 
P a m ię ta jm y  też, że żo łądek  psa 
w  n iew ie lk im  s topn iu  p rzy sw a­
ja  z iem n iak i i ro śliny  s trączk o ­
w e. P ozosta łe  w arzy w a  m ogą 
służyć jak o  źród ła  w itam in  i 
sk ład n ik ó w  m in e ra ln y ch , doda­
w an e  do pożyw ien ia  w  postaci 
su ro w e j lu b  go tow anej. U"o- 
zm aicony  p o k a rm  zasp o k a ja  za ­
p o trzeb o w an ie  zw ierzęcia  n a

ró żn o ro d n e  sk ład n ik i i w ów czas 
n ie  trz e b a  podaw ać  dodatkow o 
p re p a ra tó w  w itam inow ych .

P rzew ó d  pokarm o w y  k o ta  
ró w n ież  p rzysto sow any  je s t do 
tra w ie n ia  m ięsa, k tó re  pow inno  
stan o w ić  p o d staw ę  d iety . N a j­
lepsze je s t oczyw iście m ięso  su ­
row e, chude i św ieże, bo zby t 
tłu s te  m oże w yw ołać  ro zw o ln ie ­
n ie . M ięso p ow inno  być d ro b n o  
pok ro jone , a le n ie  m ielone. M le­
ko je s t trad y cy jn y m  po k arm em  
kotów , n ie  m oże jed n ak  s tan o ­
w ić  jedynego  pożyw ienia . Do 
lekko  podg rzanego  m leka  m ożna 
dodać k le ik u  ryżow ego, p ła tk ó w  
o w sianych  czy kaszk i. M ałe koty  
p o w in n y  p ijać  m leko  rozcieńczo­
n e  w odą. B ardzo  w sk azan e  je s t 
od czasu do czasu ja jo  kurze,

do b rze  w p ły w a jące  n a  sierść  p u ­
p ila . N iezbędnym  sk ład n ik iem  
kociej d ie ty  są  rów n ież  w a rzy ­
w a, do k tó ry ch  trz e b a  p rzyzw y­
czaić d e lik w en ta  od  m ałego.

K oty  n a leży  p rzyzw yczaić  do 
sta łego  m ie jsca  i po ry  posiłków , 
aby  n ie  p ro s iły  o pożyw ien ie  za 
każdym  razem , gdy w idzą  ko­
goś z dom ow ników  jedzącego.

P a m ię ta jm y  też, że n iep o ro zu ­
m ien iem  je s t pogląd , że ty lko  
głodny  k o t łow i m yszy. P o lo w a­
n ie  ta k ie  je s t d la  k o ta  bardz ie j 
sp o rtem  i rozryw ką , n iż  kon iecz­
no śc ią  zaspoko jen ia  głodu. Z ło­
w ione  o fia ry  z ja d a n e  są  ty lko  w  
p rzy p ad k ach  w ie lk iego  w yg ło ­
dzen ia . Je ś li w ięc chcem y, żeby 
nasz  ko t był „m yszołow em ” — 
m usim y  dbać  o jego kondycję , 
czyli n ie  p rzek a rm iać  go, a le i 
n ie  głodzić. M łody ko t pow in ien  
jad ać  trzy  razy  dziennie , do ro ­
słem u  w y sta rczy  jed en  posiłek , 
dość obfiity (ok. 250—300 g). K o­
tk i k a rm iące  i c iężarne  w y m a­
g a ją  w ięcej pożyw ien ia . M leko i 
w oda p ow inny  być oczyw iście 
dostępne  d la  naszego  czw orono­
ga przez  cały  dzień.

A w ięc — sm acznego d la  
naszy ch  czw oronożnych  p rz y ja ­
ciół!
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ny. J a n  odzyska ł h u m o r i w erw ę. M arsza łek  p ra w ił dow cipy, w szy­
scy się śm ieli. W entzel by ł też w  podn ieconym  usposob ien iu  — ż a r ­
tow ał, b aw ił ca łe  to w arzystw o . M ało jad ł, a le  p ił bez u s tan k u . S ie ­
dzie li obok sieh ie . M arsza łek  m rugał, J a n  w znosił zd row ie  d rużek , 
p a n i T ek la  n a w e t u śm iech a ła  się łask aw ie . J e d n a  C esia  spostrzeg ła  
tro sk ę  n a  tw a rz y  Ja d z i i po ob iedzie  sp y ta ła  ją  se rdeczn ie :

— Co ci, Jad z iu ?  G łow a boli?
— Boli — o d p a rła  n iew yraźn ie .
O j, bo też ją  bolało  ok ro p n ie ! W idziała , ja k  po ob iedzie  W entzel 

coś szep ta ł ze S te fanem , posy ła li jak ie ś  k a rtk i, u m a w ia li się  t a ­
jem niczo , p o tem  ja k b y  n ic  w rócili do salonu .

P od  w ieczór now ożeńcy  pożegnali rodziców  i gości. R ozjeżdżali 
się  w szyscy. P a n i T ekli n ie  było ju ż ; m ia ła  J a s ia  i C esię p rzy jąć  
w  O lszance C hlebem  i solą. K onie m ariam p o lsk ie  czekały  na  Jadzię . 
D la W entz la  i S te fa n a  s ta ły  p o siod łane  w ierzchow ce.

H ra b ia  ją  p rzep ro w ad z ił do pow ozu. Z doby ła  się  w reszcie  n a  za ­
p y ta n ie :

— P a n  dziś będzie  u babk i?
— N ie, pan i, n ie  m ogę.
— A ju tro ?
— N ie w iem , co będzie ju tro .
— Z apew ne, m oże lep ie j n ie  żegnać s ię  — zam ru cza ła  racze j do 

sieb ie  n iż  do  n iego.
— K to  m a  z 'k im  żegnać  się, to  szczęśliw y — o d p a r ł p a trz ą c  n a  n ią  

b łagaln ie .
I znow u cza ro d z ie jsk ie  słow o ugrzęzło  w  g a rd le  — p o k ręc iła  g ło­

w ą. Ł ez m ia ła  p e łn e  oczy.
— N iech  pan , będzie ju t ro  — w yszep ta ła .
U k łon ił się, bo S te fan  się zbliżył, pow óz ruszy ł.
— No, to jedziem y? — sp y ta ł Z dżarsk i.
— - Jedziem y! — zaw o ła ł z d e te rm in c ją  h rab ia .
Skoczyli n a  kon ie  i pognali w  d ru g ą  s tro n ę . N a tra k c ie  spo tka li 

W olickiego i Ja s ien ieck iego , z am ien ili p a rę  słów  i p o jech a li razem  do 
d w o rk u  G łębockiego. B ra m a  by ła  ty m  .razem  n a  w pó ł o tw a r ta  i n i ­
gdzie  stróża .

— Ł otr, u m y śln ie  u rząd z ił szykanę — o zw ał się jeden .
W entzel z a trzy m ał jak iegoś -parobka.
— G dzie  w asz p an ?
— W  dom u. S łyszą p an o w ie?  S trze la .
Is to tn ie  rozleg ł s ię  g łośny  h u k  w  m ia ro w y ch  o d stęp ach  czasu.
— P ow iedz  p a n u , o to  m asz m o ją  k a r tk ę , że ten  p an  chce s ię  z n im  

w idzieć.

84

C hłop wziiął b ile t i poszedł. M łodzi lu d z ie  zsied li z kon i i w eszli 
n a  ganek .

W te jże  chw ili s ta ry  s łu g a  o tw o rzy ł im  d rzw i i u k ło n ił się.
— P a n  p ro s i d o  sieb ie .
W eszli -do poko ju  d z iw n ie  p rzys tro jonego . C ałe śc iany  o b ite  były 

k a rtk a m i, n a  k tó rych  zam ia s t znaków  św ieciły  d z iu rk i od ku l. Na 
d rzw iach  podobn ież  s trz a ła m i w y p isan y  b y ł ro k  i dw ie  daty , k ilk a  
ob razó w  po  śc ian ach  m ia ło  n a  sobie a rab esk i o łow iem  k reślone . Z a­
duch  p ro ch u  p an o w a ł n ieznośny . G łębocki s ta ł u okna  bez su rd u ta , 
oczern iony  sadzą, ohydny . B ro d ę  zahodow ał po pas, w łosy zapuścił 
ja k  m nich , w y ch u d ł ja k  trzask a . N ie  zw aża jąc  n a  gości, n a b ija ł 
p is to le t.

Po  m iifcc ie  o czek iw an ia  W entzel w y stąp ił n ap rzód .
— Czy m ogę p ro s ić  p a n a  o ch w ilk ę  uw ag i?  — spy ta ł.
G łębocki się obe jrza ł.
— U w ażam  — od p arł.
— P rzy jech a łem  tu  spy tać p a n a : z jak iego  pow odu  s trz e la łe ś  p an  

dziś ran o  do  m n ie ?  B yłem  bez.oronny i m ogłem  odpow iedzieć p an u  
tylko... b iczem .

— J a  w ca le  do p a n a  n ie  s trze la łem , a le  do gołębia. A  że p a n  mi 
w laz ł pod strza ł, to  n ie  m o ja  w in a . W olnoć T om ku  w  sw oim  dom ku.

— A ch, tak ! N ie s trz e la ł p a n  do m nie... P rz y jm u ję  tłu m aczen ie  za 
słuszne. Z rob ię  ty lk o  p an u  je d n ą  jeszcze u w ag ę: że cz łow iek  dobrze 
w ychow any  i p rzy  zd row ych  zm ysłach  n ie  s trz e la  n a  sw oim  dzie­
dzińcu  w  chw ili, gdy p rze jeżd ża  o soba  s ta rsz a  i szanow ana. S ą  to 
obyczaje  -nie p rz y ję te  w  E urop ie .

G łębocki s ta n ą ł fro n tem , p is to le t trz y m a ł w  ręku .
— Połóż p a n  b ro ń  n a  sto le  — rzek ł zim no W entzel.
— G dzie je s t cz te rech  n a  jednego , ta m  b ro ń  p o w in n a  być blisko.
W szyscy po ruszy li się z oburzen iem .
— Cóż to! M asz p a n  n a s  za zbó jców ? — zaw o ła ł S te fan  poryw czo.
— K to z k im  p rz e s ta je , ta k im  s ię  s ta je . W styd w am  kolegow ać się 

z pod łym  Szw abem , z p ru sk im  szpiegiem !...
N ie dokończył. R ęk aw iczk a  W entz la  ud e rzy ła  go po  tw arzy . Z ary- 

czał, podniósł p is to le t i w y strze lił. K u la  św isnęła  koło ucha  h ra b ie ­
go, z e rw a ła  m u  tro c h ę  w łosów  i og łuszy ła  zupełn ie . C roy-D ttlm en 
p ie rw szy  op rzy to m n ia ł.

— D w a ra z y  s trze la łe ś  p an  do bezb ro n n eg o : m oże i o ty m  z n a j­
dziesz ja k ie  przysłow ie.

— I ow szem ! — zaśm ia ł się dziko  G łębocki. — K to  pod  k im  dołki 
kopie, s a m  w  n ie  w p ad a . K aż  p a n  sob ie  zaw czasu  dół w ykopać!

N ie o m ieszkam  z rad y  skorzystać . C zekam  p a n a  sek u n d an tó w , bo 
w o jow ać obelgam i n ie  zw ykłem . C hodźm y, p an o w ie!
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POZIOMO; A -l)  bu rsa , B-8) zasłona ok ienna, C -l)  zajście, bu rd a , 
D-8) końcow y odcinek  w yścigu , E -l)  ty tu ł p raco w n ik a  naukow ego, 
F-7) e lem en t ae ro d y n am iczn y  obudow y sam olotu , H - l)  k law iszow y 
in s tru m e n t m uzyczny, 1-7) egzotyczny h u rag an , K -l)  m aneż, L-6) roz­
w ój, M -l) bodziec, N-6) jed n a  z b o h a te rek  „P an a  T ad eu sza” .

PIONOWO: 1-A) m uzu łm ań sk a  o rg an izac ja  p o lityczno -re lig ijna , 
1-H) sk ład k o w a  zabaw a tow arzyska , 3-A) m ilczący  zakonn ik , 4-K) 
w y staw n e  p rzy jęc ie , 5-A) p ie rw ia s te k  chem iczny, 5-G) w  po rzekad le  
z m ak iem , 6-K) p ró b a  psycho techn iczna , 7-E) sm ar m aszynow y, 8-A) 
p rzypadek , zdarzen ie , 9-D) p ta k  k u lto w y  w  sta ro ży tn y m  Egipcie, 
9-1) pod  tren in g o w y m  row erem , 10-A) k an ad y jsk ie  drzew o, 11-F) po ­
moc, 13-A) d z ien n ik a rsk i p tak , 13-H) m iejsce  n a  liście  k w a lif ik a c y j­
ne j.

Po  ro zw iązan iu  odczytać szy fr (przysłow ie ludow e):
(F-8, 1-1, H-13, N -l)  (A-6, D - l l ,  K-3) (M-3, B-13, F-3, C -l)  (1-8, L-7, 
H -2, N-7, L - l l ) .

Rozwiązania sam ego szyfru prosim y nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty  
ukazania się num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem  na kopercie lub 
pocztówce: „K rzyżówka nr 17”. Do rozlosow ania: nagrody książkow e.

Rozwiązanie krzyżów ki nr 6 
„Ogień gaś wodą, złość — przyjaźnią” (karaimskie).

POZIOMO: złośnica, dewiza, Łotyszka, Maroko, dym arka, m ądrość, Pom o­
rze, Rewizor, zajazd, agitacja, akcent, apostata.

PIONOWO: żolądź, Poznań, optym izm , apel, Naser, brąz, data, am per, Adam, 
A ndy, W itos, gwar, opozycja, nagość, wrzawa.

Za praw idłow e rozw iązanie krzyżów ki Nr 6 nagrody w ylosow ali: Helena  
Graczyk z Olsztyna i H enryk Jaw orski z W arszawy.

Nagrody prześlem y pocztą.
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W y d a w c a : Sp o łeczno Tow arzystw o P o lsk ich  K a to lik ó w , Instytut W yd aw n iczy  im . A n d rz e ja  F rycza  M o d rze w sk ie g o . R e d a g u je  Ko- |
leg iu m . A dres re d a k c ji i a d m in is t ra c j i:  u l. C z a rd a sz a  16/18, 02-169 W a rs z a w a . T e le fo n  re d a k c j i :  46-27-30; a d m in is t ra c j i :
46-27-30 W p ła t na p ren um era tę  n ie  p rzy jm u je m y : C e n a  p re n u m e ra ty : k w a rta ln ie  650 z ł , p ó łro czn ie  1300 z ł , ro czn ie  2600 zł.
W aru n k i p re n u m e ra ty : 1. d la  osóh p raw nych  — in sty tu c ji i zak ład ó w  p racy  — in sty tu c je  i z a k ład y  p racy  z lo k a lizo w a n e  w m ia ­
stach w o jew ó d zkich  i p ozosta łych  m ia s ta ch , w których z n a jd u ją  s ię  s ie d z ib y  O d d z ia łó w  R S W  „P ra s a -K s ią ż k a -R u c h "  z a m a w ia ją  
p ren um era tę  w tych o d d z ia ła c h ; -  in sty tu cje  i zak ład y  p racy z lo k a lizo w a n e  w m ie jsco w o śc ia ch , g d z ie  n ie  m a O d d z ia łó w  R S W  
,,P ra sa -K s iq ż k a -R u c h "  i na te re n ach  w ie jsk ich  o p ła c a ją  p ren u m era tę  w u rzę d ach  pocztow ych i u d o rę c z y c ie li ; 2. d la  osóh f i ­
zycznych — in d yw id u a ln ych  p ren u m era to ró w : -  osoby fizyczne  zam ie szk a łe  na wsi i w m ie jsc o w o śc ia ch , g d zie  n ie  m a O d d z ia ­

łów  R S W  „P ra s a -K s ią ż k a -R u c h "  o p ła c a ją  p ren um era tę  w u rzę d ach  pocztow ych i u d o rę c z y c ie li ; -  osoby fizyczne  z a m ie szk a łe  w  m ia s ta ch  -  s ie d z ib a c h  O d d z ia łó w  R S W
„P ra s a -K s ią ż k a -R u c h "  o p ła c a ją  p ren um era tę  w y łą czn ie  w u rzę d ach  pocztow ych nad aw czo-o d b io rczych  w łaśc iw ych  d la  m ie jsca  z a m ie sz k a n ia  p ren u m era to ra . W p ła ty  d o ko n u ją
u żyw a ją c  „b la n k ie tu  w p ła ty "  n a  rach u n ek  bankow y m ie jsco w eg o  O d d z ia łu  R SW  „ P ra s a - K s ią ż k a - R u c h " j  3. P ren u m era tę  ze z le cen ie m  w ysy łk i za  g ra n ic ę  p rzy jm u je  R S W
„P ra s a - K s ią ż k a - R u c h " , C e n tra la  K o lp o rtażu  P ra sy  i W yd aw n ic tw , u l . To w aro w a  28, 00-958 W a rs z a w a , konto N B P  XV O d d z ia ł w W a rsza w ie  Nr 1658-201045-139-11. P renum e 
ra ta  ze z lecen ie m  w ysy łk i za  g ra n ic ę  pocztą zw yk łą  je st d roższa  od p ren um era ty  k ra jo w e j o 50*/i d la  z le ce n io d aw có w  in d yw id u a ln ych  i o 100% d la  z le c a ją c y c h  in s ty tu c ji
i zak ład ó w  p ra c y ; Term iny p rzy jm o w an ia  p ren um eraty na k ra j i za  g ra n ic ę ; -  od d n ia  10 l is to p a d a  na I k w a rta ł, I pó łro cza  roku n astę p n eg o  o raz  c a ły  rok n a s tę p n y ; -  do
d n ia  1-go każd ego  m ie s ią c a  p o p rze d za ją ce g o  okres p renum eraty roku b ie żą ce g o . M a te ria łó w  n ie  zam ów ionych  re d a k c ja  n ie  z w ra c a . R e d a k c ja  z a s trz e g a  so b ie  p raw o  sk ra
c a n ia  m a te ria łó w  n ie  zam ó w ion ych . D ruk P Z G ra f . S m o ln a  10/12. N a k ła d  15 000. Z am . 179. A-48.
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U o łta rz a  p rzy k lęk li p ań s tw o  m łodzi, p o w ta rza li za księdzem  
p rzysięgę  pow oli, w y raźn ie , d ob itn ie . M im o w oli za  n im i szep ta ł ją  
W entzel, s to jąc  n a p rz e c iw  Jad z i i  n ie  sp uszczając  w zro k u  z je j b la ­
dej, po w ażn e j tw arzyczk i.

S p o tk a li się ©czarci. O n a u jrzeniem  m ów ił, że ją  ubó stw ia ; ona 
u śm iech n ę ła  się lekko, łagodn ie  i za ru m ien iła  się nieco. U  o łta rza  
było czw oro szczęśliw ych.

Jad z i od w czo ra j było jakoś dziw nie . O sta teczn ie  o d d a ła  m u  serce
i duszę i n ie  ża ło w a ła  w cale , ty lko  ją  s tra c h  zd e jm o w a ł p rzed  
szczęściem .

I ona  zam yślona  p o w ta rza ła  m ach in a ln ie  słow a p rzysięg i i tak  
się zad u m a ła , że ją  ja k  ze snu  zb u d z ił dobrze  zn an y  głos:

— S łużę pan i.
Nie p a trząc , w su n ę ła  rę k ę  pod  jego ra m ię  i poszła  za now ożeń ­

cam i. M arsza łek  z p a n ią  Ż d ża rsk ą  d re p ta ł tuż  za  n im i.
— Ja d z iu  — ozw ał się, ledw ie  p rze s tąp ili p róg  kościo ła — czy 

w iesz, że  za rżn ę li S zw ab a  S zw arca?
— W iem .
— A w iesz, że s trz e la li do h rab ieg o ?
R ączka p a n ie n k i d rgnę ła .
— Do jak iego  h rab ieg o ?  — sp y ta ła  je d n a k  spokojn ie .
— N ie u d a j n a iw n e j, fig larko ! Z nam , znam  tw o je  sz tuk i! Do ja ­

kiego hrab iego! D obra  sobie!
— J a k  to?  S trze lan o  do p a n a ?  — zaw o ła ła  p an i Ż dża rsk a  p rz e ­

rażona.
— M arsza łek  ż a r tu je  — odparł.
Jadzsia n ie  p y ta ła  słow em  ty lko  oczam i. O czom  ty m  n ie  u m ia ł k ła ­

m ać, sp o jrz a ł w  in n ą  stronę .
— Czy w idzi pan i?  — zaw ołał. — J a ś  z żoną już się sp rzecza ją  

u d rzw iczek  pow ozu.

HUMOR

Lekarze w anegdocie
S ły n n y  lek arz , filozof i  a lch em ik  P a ra c e lsu s  zn an y  by ł z tego, 

że n ie  p rzy w iązy w ał zb y tn ie j w ag i do sw ego w yg lądu . U b ie ra ł się 
b a rd zo  sk ro m n ie  i ra cze j tru d n o  było  go n am ów ić  do zm iany  s t ro ­
ju . P ew nego  razu  .w ezw ano go do chorego  cesarza  i zap ew n e  poszed ł­
by  do  n iego  w  tym , w  czym  sta ł, gd y b y  n ie  dw orzan ie , k tó rzy  zm u ­
s ili go do p rzy w d z ian ia  ak sam itn e j togi noszonej p rzez  ów czesnych 
lekarzy .

O dśw ię tn ie  u b ra n y  P a race lsu s  z aw ita ł za tem  do  cesarza, s tan ą ł 
p rzed  cesa rsk im  łożem  i sfioi bez słow a.

— C zem u n ic  n ie  m ów isz? — zn iec ie rp liw ił s ię  cesarz .
—• J a ?  — o d p a rł zdz iw iony  lek a rz . — Cóż j a  m am  do p o w ied ze ­

n ia . S ądziłem , że p o w in n a  p rzem ów ić  sukn ia .

* * *

L ek a rz  i b ak te rio lo g  n iem ieck i P a u l E h iiich  (1854—1915) bardzo  
n ie  lub ił, by coko lw iek  zm ien ian o  w  jego  g ab in ec ie . A  by ł w  n im  
sw o isty  n ie ład . K siążk i i g aze ty  leża ły  n a  sto le , k an ap ie , i k rzes łach  
zaś w szystk ie  d rzw i by ły  dok ład n ie  p o k ry te  w zo ram i chem icznym 1'
i ob liczen iam i. Je d y n ie  n a  czas p o b y tu  p a c je n ta  u p rz ą ta ł z k a ­
n ap y  g ru b e  fo liały , późn ie j jed n ak , gdy poziom  p ap ie ró w  z ró w n a ł 
się  z o p a rc iem  — i tego zap rzes ta ł.

P raw d z iw y m  szokiem  było d la  E h rlich a  p o jaw ien ie  się  sp rzą tacz ­
ki, to też  chcąc u n ik n ą ć  g en e ra ln y ch  po rządków , p o stan o w ił znaleźć 
sku teczny  sposób.

— U w aga! — p o w iedz ia ł. N iech tu  p an i n iczego n ie  do tyka . To 
bardzo  n iebezp ieczne . W ysypałem  m iędzy  książk i s iln ą  truc iznę .

— A p a n u  p ro feso ro w i to  n ie  zaszkodzi? — zap y ta ła  z a tro sk a n a  
kob ieta .

— M nie? — od rzek ł E h rlich . — Nie, m nie n ie  p o tra f i zaszkodzić. 
J a  zaży łem  od tru tk ę .

— A k a w a le r  by się n ie  sp rzeczał — ż a rto w a ł m arsza łek .
— B ędziesz pod p an to flem , m łody człow ieku. Co? M oże chcesz 

tabaczk i?
— Ś liczn ie  d z ięk u ję  za p ro ro c tw o  i p ropozycję . Z k im  p a n i jedzie?
— Z p a n ią  O strow ską. W zyw a nas.
P an i T ek li w idoczn ie  podobały  się sa fiany . Ju ż  się w  n ich  ro z ­

s iad ła  i k iw a ła  n a  Jadzię .
W entzel, u szczęśliw iony  z zaszczytu , g n a ł zap rzęg  z kopy ta , w y ­

p rzed za jąc  w szystk ich . S ta ru sz k a  d a rem n ie  w zy w ała  do opam ię tan ia .
— A p o p lek sja  raz i kon ie  w  tak i upał. P o p a d a ją  n a  d rodze! Czyś 

o sza la ł?
— N iech  p a d a ją !  Co m i tam ! — odpow iada ł.
N a to  m o n s tru a ln e  lek cew ażen ie  in w e n ta rz a  p an i T ek la  m ia ła  

ju ż  zacząć p io ru n u ją c e  kazan ie , gdy Ja d z ia  sp y ta ła  n ag le :
— M arsza łek  m i mówjił, jak o b y  strze lan o  do h rab ieg o ?  N ie m ów ił 

n ic  babci?
— J a k  to  m ów ił?  N a co m ia ł m ów ić? P rzec ież  to  się działo  w 

m cich  cczach. K u la  o1 ca l p rzesz ła  od głow y.
T u  n a s tą p iła  de ta liczna  opow ieść w y p ad k u  i  t r w a ła  całą  drogę. 

Ja d z ia  n ie  ozw ała się  w ięcej. O p arła  g łow ę w  g łęb i pow ozu, p rzy ­
m k n ę ła  o c z y  i s ły sza ła  ty lk o  sw ój iból w  duszy.

P rzy sz ła  ted y  n i e u n i k n i o n a  k a t a s t r o f a ;  ju ż  je j n ie  odw róc i; ona 
ju ż  n ie  m a p ra w a  go p o w s t r z y m a ć  p rzed  h o n o ro w ą  ro zp raw ą . U n i­
k a ł je j w zroku , b a ł się p rośby , k tó re j b ę d z ie  m u sia ł odm ów ić, lub  
b a ł się sw ej S ia b o ś c i  w z g lę d e m  n ie j. N ie, o n a  go n ie  b ę d z ie  prosić, 
n ie  z a t r z y m a .  N iech  &ię d z ie je ,  co s ą d z o n e !

C zy ta ła  gdzieś, że szczęście to g rzech, za  k tó ry  się śm ie rc ią  p łaci. 
A k sjo m a t ten  ko łow ał w  je j g łow ie, w b ija ł się w  je j m ózg ja k  
ćw iek , bolał, szarp a ł, rozdziera ł.

M ia ła  ochotę  kom uś się poskarżyć, pożalić, jem u  sam em u  n a j­
p ręd ze j. Czy też jem u  n ie  szkoda będzie  g inąć? Czy n ie  jęczy  n im  
dusza  ja k  w  n ie j?

S p o jrza ła  k u  n iem u. Jego  cienk i, p ięk n y  p ro fil w id z ia ła  ty lk o : 
u śm iech a ł się do sw ych  m yśli. P o jed y n ek  d la  n iego to  zabaw ka! 
W czoraj w  a lta n ie  m ów ił, że r a d  um rzeć, jeś li śm ie rc ią  dow iedzie  
sw ej m iłości. H a, otóż i dow iedzie! — P o tem  p y ta ł: czy go lub i 
choć trochę?  P y ta ł, p ro s ił, z a k lin a ł o odpow iedź, a ona m ilczała . 
S łow o n ie  m ogło się w ydrzeć  ze sk ry tego  se rca ; je j się zdaw ało , że 
on i bez tego w iedzieć p o w in ien . A  m oże on n ic  n ie  w ie?  D ręczyła 
go ty le  czasu  — m oże ra d  skończyć m ękę?  M oże s tra c ił n ad z ie ję?  
R ękę je j, odchodząc, p rzy c isn ą ł do se rca  — k o ła ta ło  sza len ie . A  ona 
n ie  pocieszy ła  go jed n y m  słow em . A  te ra z  go je j k u la  w eźm ie.

P rzy b y li n a  m ie jsce  i w p ad li w  w esołe, rozb aw io n e  grono  rodzi-
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G o ttfried  B enn  p o e ta  i d erm ato lo g  był w  la ta c h  d w udziestych  za ­
p rzy jaźn io n y  z p o e tk ą  E lsę L ask e r-S ch u le r. K iedyś za top iony  w  
m yślach  zw ierzy ł s ię  je j ze sw o ich  m arzeń :

— C hciałbym  k iedyś dokonać czegoś w iek ieg o  i żeby  to  by ło  czy­
ste.

— Tc um y j s łon ia  — p a d ła  odpow iedź.

sf: * *

P o lity k  fra n c u sk i G eorge C lem enceau  zan im  zosta ł po lity k iem , 
s tu d io w a ł m edycynę. K tó regoś d n ia  jego b ”a t skarżący  się n a  złe 
sam opoczucie, zw ró c ił s ię  do n iego :

— C zuję d z ien n e  osłab ien ie .
— Z a  w iele  p racu je sz  — o d p a r ł C lem enceau .
—• A oprócz tego  s tra szn ie  się nu d zę  — n ie  u s tęp o w a ł c ra t.
— Z a  bardzo  w słu ch u jesz  s ię  w  siebie.

* * *

L ek arz  do p a c je n ta :
— Czy p a ń sk i o jc iec  u m a rł śm ie rc ią  n a tu ra ln ą ?
— N ie, m ia ł lekarza .

* * *

— P ija  p an  kaw ę? — zap y tu je  lek a rz  now ego p ac je n ta .
— Tak.
— K aw a  to  p o w o ln ie  d z ia ła ją c a  tru c izn a .
— T ak , p a n ie  dok to rze, n iezw yk le  pow oln ie . J a  b io rę  ,ją już p r a ­

w ie o siem d ziesią t la t.

* * *

N a egzam in ie  p ro fe so r zap y tu je  podch w y tliw ie  s tu d e n ta :
— M oże m i p a n  w skaże  p rzy p ad ek , gdy  p rzy czy n a  idz ie  za  sk u t­

kiem .
— N a p rz y k ła d  lek a rz  idz ie  z a  tru m n ą  sw ego p a c je n ta  — p a d a  o d ­

pow iedź.

* * *

A le m y bądźm y dob re j m yśli. N asi lek a rze  n ie  m a ją  czasu na... 
pogrzeby .

Wybrała: EIDo


